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Przedpłata wynosi:
W  K rakow ie:

miesięcznie 6 3  cnt., kwartalnie 8  złr. 
30 cnt., półrocznie 3 zł., rocznie 10 zł.
Za odnoszenie do domu dolicza się 1 0  cnt. 

miesięcznie.
Na prow incji i w całej m onarchji 

A ustro-W ęgierskiej:
miesięcznie 1 złr. aO cnt., kwartalnie 
8 fłr 33 cnt., półrocznie O złr. 30 cnt., 

rocznie 18 złr.
Numer pojedyńczy 6 cnt.

KURJER POLSKI
wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
za piernrszy raz 1 0  centów, za nastę­
pne po 3 centów. — Małe ogłoszenia 
na pierwszei stronie 80 centów taksa 
i 4  centy od wyrazn; na ostatniej stro­
nie lO  cnt. taksa i 8  cnt. od wyrazn. 
W rubryce „Nadesłane" 80 centów od 

wiersza.

Aares ara telegramów: 
„ K U R J E R "  — K R A K Ó W .  

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

R E D A K C J A  I  A O M I K T I S T j ^ A C u  A : u l i o a  £ > z e w B ł r a  N r .  7 ,  X . p i ę t r o .

OD W YD A W N IC TW A.

Gdy trzy miesiące temu ukazał 
się pierwszy numer JKurjeTd P o l­
sk iego , wielu powątpiewało, czy 
pismo zdoła się utrzymać. Nieby 
wrała liczba prenumeratorów, jakąśmy 
pozyskali jednak w ciągu tak kró­
tkiego czasu, dowiodła , że pismo 
było potrzebnem i że społeczeństwo 
polskie przyjęło je ze szczerą ży­
czliwością. Skutkiem tego, byliśmy 
w możności znacznie rozszerzyć skro­
mne w początku rozmiary K m rjeTC!, 
Polskiego, niepodwyższaiąc wcale 
ceny prenumeracyjnej. I dzis tego 
nie czynimy, prócz drobnej zmiany, 
że za odnoszenie pisma do domu 
w mieście, policzono miesięcznie 15 
e t., aby za lepsze wynagrodzenie 
zyskać lepszych i pewniejszych roz- 
nosicieli.

Powiększywszy format pisma, po­
staraliśmy się o obszerniejsze tele 
gramy i liczniejsze korespondencje, 
t»k, że o wszystkich wypadkach ma­
my najwcześniejsze wiadomości. U- 
praszamy też prenumeratorów naszych, 
aby donosili nam łaskawie o wszyst­
kich wypadkach, jakie się wydarzyć 
mogą w icli okolicy, poruszając przy 
tem sprawy krajowe, któreby ich zda­
niem zasługiwały na omówienie. U 
łatwi to nam zadanie i przyczyni się 
niemało do rozwoju pisma.

Prenumeratę przesyłać należy wprost 
do Admi nistracji K u r j e r a  P ol­
sk iego  w Krakowie, ul. Szew­
ska 1. i, I. p., gdyż w razie prze­
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w przesyłce.

Przedpłata wynosi: 
w Krakowie:

Miesięcznie . . .  złr. fe>5 et. 
kwartalnie . . . 9  , 5 0  „
półrocznie . . . 5  * — „
rocznie . . . .  1.0 „ — „

Za odnoszenie do domu dopłaca się 
1 5  et. miesięcznie.

na prowiueji:
Miesięcznie . . .  1  złr. l O  cl
kwartalnie . . . 3  „ 9 5  „
półrocznie . . . O „ 5 0  „
rocznie . . . .  1 3  * — „

Nowopizybywający Prenu- 
meratorowie, otrzymają początek dru­
kującej się powieści J. Myrjeiu „Miś 
bezpłatnie.

Pan Landesdirektor.
Z  Prus zachodnich d. 25 grudnia.

•(List „Kurje.- Polskiego*).
(x )  W ysoki to urząd Landesdirektora  

najw yższy urząd prowincjonalnej autono 
m ji. Świeżo takim  landeadirektorem  m ia­
nowano w K sięztw ie p. barona v. Posa- 
dow sky’ego z pensją 15.000 m. A le i 
tak i stopień h ierarch ji urzędniczej nic 
chroni już  Niemców od spotkania się z 
p rokuratorem  i najzw yczajniejszą kozą. 
W łaśnie na same św ięta gruchnęła ta  
wiadomość au ten tyczna, że były landes- 
d irek to r P ru s  Zachodnich, p. dr. W ehr, 
został aresztow anym  za m alw ersacje pie- 
niężne. W arto  więc bliżej przypatrzeć 
się tej figurze.

Zacznijm y ud pochodzenia. Dziadzio 
p. dyrek to ra  by ł sobie najzw yczajniej­
szym owczarzem , coby go bynajm niej 
nie hańbiło . A le z tego ow czarstwa wy­
nik ły  okoliczności szczególne, bprow adzf 
go onego czasu do Polski pewien pan 
polski, m ający rozległe dobra na poi 
skiem Pom orzu, a sprow adził go dla le 
pszego hodowania owiec. Jakoś się stało  
po wojnach napoleońskich, kiedy szlachta 
polska na Pom orzu polakiem bankruto 
w ała całem i pow iatam i, zniszczonemi 
przez przechód w ielkiej arm ji, że ow­
czarz niem iecki s ta ł się w łaścicielem  
dóbr swego polskiegu -chlebodawcy. S ta­
rzy ludzie pam ięta ją  go je sz c z e , ja k  
będąc już  panem , wodził osobiście swą 
trzodę po pastw iskach, palił fajkę i na 
drutach robił pończochę. T akim  był u 
nas początek pomorskich Urgerm anów

z rodu W ehrów . W nuk  już  spanoszony. 
doktoryzow any, ale zawsze trącący ow 
czarską pkostotą i owczarskim  rozumem, 
jak  mawiali w sejm ie niem ieccy koledzy, 
doszedł do wielkiego znaczenia. Przez 
3zereg la t by ł członkiem  Sejm u, należał 
do w olnokonserwatywnego stronnictw a, a 
jonl iważ rodzina jego spanoszyła się na 
krzywdzie polskiej, m usiał z porządku 
rzeczy do szpiku nienaw idzieć wszystkiego, 
co polskie. Z ajrzeć tylko do stenografi­
cznych zapisków sejmowych, jak ie  to 
walki z kulturnikiem  tym  staczać musieli 
tacy  bojownicy nasi, j a k :  K antak , Ign. 
śyskowsk: i inni. N ienawiść i ciętość na 
ólaków, da ła  mu rozgłos, wzięcie u 

rządu —  i nrząd, o k tóry  się ostatecznie 
rozbiła naw a teutońskiego rycerza. Jako  
'andesd irek to r rozporządzał on bardzo 
znacznemi funduszam i na m eljoracje k ra ­
jowe. Funduszów  tych dostarczała prowin­
cja, przez swój w ydział prowincjonalny, 
rtórego zaufanym  kierow nikiem  by ł p, 
W ehr. M eljoracje szły znakom icie, a pp. 
członkowie kiwali głowami na wszelkie 
asygnaojo pana dyrek to ra . Aż mniej wię­
cej przed 1 */4 rokiem , gruchnęła  wieść 
o jak ichś nieporządkach w tej spraw ie. 
P an  dr. W eh r złożył urząd, ale w S e j­
mie zapew niał z czelną pewnością, że 
czarna potw arz tylko m ogła go posądzić 

zboczenie z drogi niem ieckiej uczciwo­
ści. N astępnie jednak  złożył także m an­
dat, i —  zapom niano już nieledwie 
nim. Aż teraz dopiero świeżo i skanda- 
icznie osięgło go nierychliw e ram ię 

sprawiedliwości. P rzy jrzy jm yż się zblizka 
dziełom tego ku ltu rn ika , o ile one dotąd 
doszły do wiadomości publicznej. P rzy- 
juszczać należy, że nie w szystko wie­
my, ale i to , co wiemy, charak teryzuje  
doskonale naszych nieprzyjaciół z zawodn.

P an  W e h r zapewne przez politykę i 
wykonyw anie nieprzyjaźni do Polaków , 
zadłużył się był po Same oszy. W ziętość 
pohtyczns i stanowisko wpływowe, przez 
n iejaki czas podpierały ruinę jego k re ­
dytu. O statecznie chw ycił się jednak  
środków zbyt hazardow nych, k tóre  p rę ­
dzej, czy później zaprowadzić go m usia 
ły przed kra tk i sądowe. Miał on p rzy ja ­
ciela, w łaściciela dóbr, H oltza, k tóry  po­
stanow ił w „in teresie ku ltu ry  krajow ej*, 
spuścić n siebie jezioro, obejm ujące pię­
kny obszar, 160 hektarów . P an  W ehr 
w yrobił mu na dzieło to w prowincjo­
nalnej kasie pomocniczej k redy t 1-łO.OUO 
m arek. D ług ten p. H . zahipotekow ać 
m iał bezpośrednio po długu ziem stwa, 
wynoszącym na m ajątku  Blum enfeld, 
tylko 147.000 m. Zapew ne przez proste 
niedopatrzenie się, zajętego polityką dy 
rek to ra , stało się, że przed sum ą muljo- 
racy juą  znalazło się faktycznie na hipo­
tece zlO.OOu m. F a k t ten  ulż nieoo za­
chwiał zaufaniem do p. W., ale mimo 
to m eijoracja szła swoim trybem , a pan 
landesdirektor asygnow ał przyjacielowi 
odpowiednie zakczki w coraz szybszem 
tem pie. Zaczęto więc naprzód z daleka 
badać postęp robót, a ponieważ takowy 
nie zdaw ał się odpow iadać pobranym  na 
poczet pożyczki sumom, wytoczono śledz­
two. Znawcy orzekli, że jezioro p. H ol­
tza aui myśli opuszczać swego łożyska.

Udowadniano dalej, że pau W ehr ty l­
ko cześć gotówki pobranej z kasy pro­
wincjonalnej doręczał p. H oltzowi, resztę 
zatrzym yw ał i zużywał na w łasne po­
trzeby. Ale ponieważ u p. W eh ra  -a- 
chunek z publicznego grosza zgadzać się 
m usiał, na m edopłacone sumy daw ał on 
przyjacielowi swemu własne weksle przy 
każdej racie m eljoracyjnej. W eksli ta ­
kich posiadał p. H oltz za 1000, 5000 
7000, 6000 m. i dwa razy po 4200 m. 
W eksle te naturaln ie nie m iały żadnej 
w artości, bo p. W ehr podupadł m ajątko­
wo z u p e łn ie , a ponieważ i pan Holtz 
następnie zb an k ru to w ał, przy subhascie 
cała sum a m eljoracyjna spad ła  z hipo­
tek i w wodę blumeiifeldskiego jeziora. 
W tedy to p. W ehr, b / ły  dyrek tor k ra ­
jowy ^drapnął* i dopiero te ra z , ośm ie­
lony zbytecznie zasiągam i, położonemi 
około pulityki antypolskiej, dostał się pod 
klucz więzienny.

P rzypuszczać m o żn a , że proces pana 
L andesdirek tora  w ykryje daleko c ieka­
wsze jeszcze szczegół?. P okazuje się na 
raz.e ty lko , że k r/y^ac tw o , szowinizm i 
u Niemców nie byw ają wolne od rozlu­
źnienia w sum ieniu. W dzięczny to b ę ­
dzie tem at dla następców  naszych Kan- 
taków i Ig. ŁybkowbŁ ich.

brze napisana i św ietnie pom yślana ksią­
żka dla m łodzieży na gw: azdkę p. t . : 
Pan Muchutopski, której au to rem jestE razm  
d&jewBKŻ znany wydawca Słow nika b o ta ­
nicznego. Rzecz dzieje się w T atrach  i 
zajm uje się badaniem  najniższych istot 
organicznych w iorm .e pom yślanej a la 
Verne, z niezaprzeczonym , bodaj czy nie 
większym niż u au tora francuzkiego ta- 
entem . Otóż w recenzjach o te j książce, 

pomieszczanych po tu tejszych czasopi­
smach, m ądrzy cenzorzy wszędzie w ykre­
ślają nazwę „Ta1ry“ , k tóre widocznie w e­
dług pojęcia tych panów istnieć uie m o­
gą i nie powinny. B yłoby to wysoce śmie- 

le, gdyby zarazem  nie świadczyło o 
niepujętem  zacietrzew ieniu się naszych 
zwycięzców i o ich n ieprzebłaganej nie­
nawiści do wszystkiego co polskie.

Jeżeli atoli ty le oburzających drażnień 
znosimy tu  w W arszaw ie, to  przynajm niej, 
dzięki tem u, że żyjem y w wielkiem , na 
europejską skalę m ieście, nie czujem y ich 
ciągle przy sobie, nie jesteśm y narażeni 
na nieustanne i nieuniknione z niemi s to ­
sunki. W arszaw a je s t  tak dnżem i tak  
naw skróś polek'em  m iastem , że żywioł 
ubcy ginie w niem, i w m iejscach publi­
cznych, gdzie je s t tylko możliwem ze­
rknięcie z tym  żywiołem, stara  on się nie 
dawać znać o sobie, nie je s t zbyt gło 
śnym 1 rozbijającym  się, co ja k  w iado­
mo stanowi nieodłączny a try b u t tej „sze­
rokiej, słow iańskiej na tury* . Inaczej się 
jed n ak  rzeczy m ają poza granicam i W a r­
szaw y, na prowincji. A utor niniejszego 
listu , zmuszony by ł w tym  czasie odbyć 
m ałą wycieczkę do jednego z większych 
m iast prow incjonalnych i z bólem serca, 
z głębokiem  oburzeniem  przekonał się, 
ja k  tam  predom inujące, głośne, krzyki, 
we etanuwisko zajm ują najeźdźcy, jak  
ich wszędzie pełno i ja k  ich drażniąca 
ucho polskie mowa rozlega się donośnie 
i bodaj czy niew yłącznie, przynajm niej 
we wszystkich m :ejscach publicznych. Gdzie 
się tylko obrócisz, wszędzie słyszysz „zdra- 
stw njtie  M arja Gawryłowna* iub tym  po­
dobne. Dam y i c d , (bo tak oni nazyw pją 
swe kobiety , a Boże odpuść co to są za 
d am y !) włóczą się po ulicach m iasta, za­
wsze w tow arzystw ie jakiego członka 

naszej walecznej arm ji*, zajm ują cale 
chodniki, mówią głośno, piszczą swym 
charakterystycznym  dyszkantem , postro* 
jone w aksam ity, w ekscentryczne k ap e­
lusze, jak ie  u nas noszą tylko dam y z 
półśw iatka, i na każdym  kroku okazują, 
że „oni* tu  są wszystkiem, że to ich św iat 
i ich w ładza. Dusza się na to wzdryga, 
na tę szkaradną pychę Iw ana, zrobionego 
wczoraj panem  starej cywilizacji i sta re ­
go społeczeństw a. Czuć w nich pychę do­
robkiew icza i źle wychowanego przez de 
spotyzm M oskala. Na kolejach wszędzie 
napisy m oskiew skie, cała służba kolejo­
wa musi mówić do pasażera w tym  ję ­
zyku, k tóry  nasze poczciwe M azury n ie ­
raz w zabawny sposób kaleczą. Smutno 
jednem  słowem , bardzo smutno przedsta­
wia się na prowincji żywioł polski zahu­
kany, zdem oralizow any przez trw ogę, a- 
patyczny, k ry jący  się po domach, u s tę ­
pujący na każdym  kroku  najeźdźcom .

Z kroniki żałobnej donieść mi wypa­
da, że w R adom iu zm arł w tych dniach 
Stanisław  Przyborow ski, zdolny dzienni­
karz, znany w G alicji. Skazany przed 
paru la ty  na wygnanie do Rosji, nie przez 
w yrok sądowy, ale t. zw. porządkiem  ad ­
m inistracyjnym , przeziębił się tam , do­
sta ł suchot i um arł w 39 roku życia 
Niechże mu łono ziemi ojczystej da ten 
spokój, którego za życia nie zaznał.

Sigma.

położyły żadnych zasług około doh ia  m ia­
sta, ani też ze w zględu na swą p racę , na 
nią nie zasłużyły. Ciekawos’ó, czy W ydział 
powiatowy uchwałę R ady gminnej zatw ier­
dzi, gdyż obowiązkiem W ydziału pow iato­
wego je st czuwać nad m ajątkiem  gminnym. 
Zasługuje także na uw agę przeprow adzenie 
wyboru członków do R ady  ozkolnej miej­
scowej. W  R adzie gminnej jest większość 
i. raelitow , chociaż ludność kato licka w mie­
ście przeważa, ale cóż, k iedy  dzisiaj iz rae­
lici wszędzie górą, w ięc oozywiście i w R a 
dzie szkolnej miejscowej muszą mieć p rze­
wagę, bo ja k że b y  inaczej być mogło! W y ­
brano wieo 3 izraelitów a 2 katolików , że 
zas' przybyw a jeszcze 1 izraelita z kah dn, 
w ięc jest ich razem  4 ,  a tylko 3 kato li­
ków, bo trzeci wchodzi bez w yboru. K oniec 
końcem , piękna percpektyw a. G dy przy; 
dzie coś pod g łosow anie, izri J ic i mając 
większość, przeprow adzą rzecz podług iw o 
ich planów K iedy  jeden radny  podniósł 
g łos, czy gm ina -będzie się starała o p o ­
życzkę , to  izraelici zaraz się p y ta ją , czy 
oni z tej pożyczki będą mogli korzystać. 
A gdy im odpowiedziano, że nie, że to ty l­
ko dis. katolików , natychm iast zaw olali: „Nr. 
co nam  takiej p o ży c zk i, k iedy  nasi nic z 
niej nie dostaną*. O kazuje się z mgo, 
ze żydzi wszędzie ty lko  za swoim geschdftem 
głosują. B rak  jedności i harm onji pom iędzy 
katolikam i je s t p rzyczyną, że w a e lic i m ją 
wszędzie większość i w calem mieśoie rej 
wodzą. Do tego przyczyniają  się także 
n iektóre czynuiki z miejscowej in te ligen ­
c j i . . .  C zaj b y  był n a :w iększy zbudzi* się 
z uśpienia. Sfinks.

Z Warszawy.
(List Kvrjera Polskiego).

Warszawa  26 grudnia. 
J a k  opłakane są stosunki cenzuralne 

u nas, można mieć miarę z następujące­
go faktu. W yszła tu  bardzo ciekaw a, do­

Z prowincji.
(L is t „ K u ije ra  P olskiego*).

Sokołów  pod Rzeszowem  d. 27 grudnia.
D nia 17 grudnia b. r. udbyło się posie­

dzenie R ady  gminnej, na którem  uchw alo­
no następujące spraw y: 1. Zatwierdzono
budżet gm iny m iasta Sokołowa na rok  1890. 
2. Postanowiono rozdać urzędnikom  sto k il­
kadziesiąt złr. ty tułem  rem uneracji. 3. W y ­
brano nowych członków R ady  szkolnej 
miejscowej na przeciąg 6 lat.

Co do niektórych spraw powyższych, 
można zrobić pewne zarzuty  i tak, co się 
tyczy punk tu  2-go. P iękną  i chwalebną 
je s t izeczą udzielanie remuneracyj, ale za ­
wsze pod pewnem i w arunkam i, k tóre k o ­
niecznie trzeba zachować. Mianowicie rem u 
neracje udzielają się zawsze osobom zasłn 
żony m , k tóre albo praeą, albo jakim ś do­
niosłym pomysłem stały się w mieście po 
ży tecznem i; powtóre, chcąc udzielić reinn- 
neracju, trzeba samemu coś posiadać. T y m ­
czasem gmina sokołowska nie posiada fun­
duszów, którem ihy tak hojnie mogła szafo 
waó, przeciw nie, ma ona naw et długi. Z re­
sztą , osoby obdarzone rem uneracją nie

Wiadomości polityczne.
Czesko-niemieckie rolowania pojednawcze.

K urjer Polski pierwszy doniósł o za ­
m iarze podjęcia k toków  pojednawczych 
między Czechami a N iem cam i czeskimi. 
W iadomość ta , pomimo wprost przeci 
wnych tw ierdzeń pewnej części prasy 
polskiej, pokazała się z czasem  zupełnie 
praw dziw ą a ostatnie telegram y donoszą 
nam o tajnem  posiedzeniu egzekucyjnego 
kom itetu byłych niem ieckich posłów do 
krejowego Sejmu w Pradze. Poufna ta 
konferencja, m ająca na celu zbliżenie do 
siebie obu walczących ze sob^ party j, je s t 
niem ałej politycznej doniosłości, jeżen  
zważymy, że niem ieccy w eterani Sejm u 
prazkiego dzierżą w swym ręku  opinją 
krajowej inteligencji w Czechach i uchw a­
ły  powyższej konferencji wyw rą nieza 
wodnie decydujący wpływ na ten  epizoć 
z dziejów państwowego antagonizm u we 
w uętrznego, który  bynajm niej się nie 
przyczynia do skonsolidow ania się we 
w nętrznych stosunków m onarchji au- 
s t r ja c k ie j .

Kotowanle pożyczki bułgarskiej.
Tagblatt Szepsa przy niósł niedawno te 

legraficzną wiadomość o nieukontentow a- 
niu cara, z powodu urzędowego kotowa- 
ma pożyczki bu łgarsk iej na  giełdzie wie 
dońskiej. D oniesienie to , którem u począt 
kowo niezupełnie dowierzaliśm y, znajdu 
je  swe potw ierdzenie w polemice p ra ­
sowej, ja k a  się z tego powodu między 
rosyjskiem i i angielskiem i dziennikam i 
wyw iązała. T w ierdzenie rządu rosy jsk ie­
go, a niem niej i tu reck iego , że kotowa- 
nie papierów  bułgarsk ich  je s t  niejako po- 
średm em  uznaniem  nielegalnych stosun­
ków w B ułgarji, je s t tendencyjnem  wy­
zwaniem A ustrji do zaoatrzonia nieporo 
znmień co do półw yspu BałkańskiegOj 
k tóre dzięki oględnej polityce centralnych 
m ocarstw  na ja t  iś czas ucichły, a nawet 
zdaw ały się całk iem  znikać z szachowni­
cy europejskiej. P . G iers o trzym ał podo 
bno rozkaz od cara , aby co do powyż 
szego kroku A ustrji poczynił p rzedsta­
wienia n tych państw  europejsk ich , k tó ­
re bra ły  udział w kongrem e berlińskim, 
gdyż fakt powyższy je s t  zdaniem  rządu 
rosyjskiego, naruszeniem  tra k ta tu . Z nając 
koteryjną politykę rządow ych sfer Rosji 
nie w ątpim y, że pan G iers, zawsze o 
strożny, roześle t. zw. Verbal,iote do dwo 
rów europejskich, aby pierw ej delikatn ie 
w ybadać ich opinję w tej spraw ie. Z d ru ­
giej strony jednakże  nie w iem y, czy trud  
jaki sobie p. G iers zada, przyniesie mn 
m oralną satysfakcję w te j m ierze. Au- 
strja  obrała najw łaściw szą drogę, ignoru­
jąc tę  p ły tką  in trygę dworu p e te rsb u r­
skiego. N ajlepszym  tego dowodem , że i 
rząd węgierski, nie bez porozum ienia się 
z C ishtaw ją, również na kotowaflie poży­
czki bułgarskiej w B udapeszcie dal swe 
zezwoleń e.

K ról Jerzy  i Grecja.
P rzed  kilku dniami telegraficzny ko­

respondent nasz donosił nan o przykry ch 
stosunkach panując »ch pod klasycznem  
niebem  H ellad y . K orespondent odeski

D aily News potw ierdza nasze doniesienia 
dodając, że postępowanie i zachow yw a­
nie się ogółu greckiego zabiło żywe j e ­
szcze sy m p a ije , jak ie  król Je rzy  żywił 
dla swego narodu. To też król tęskni do 
zagranicy i czeka na sposobność, aby 
mógł abdykow ać i oddać rządy synowi. 
Podniesiony powtórnie przez D aily News 
p ro jekt m ałżeństw a księżniczki M arji z 
carewiczem , ma o ty le  rea lną  podstaw ę, 
że m ałżeństw o to, podobnie ja k  i m a ł­
żeństwo greckiego następcy tronu z k się­
żniczką H ohenzollern wzmocniłuby za­
chw iany tron królestw a greckiego. P o ­
mimo przedstaw ień niem ieckiego posła, 
nosi się podobno król Je rzy  z zam iarem , 
aby do szozęśuw .m  u sk u ttc z t ieniu za­
ślubin swej córki z carew iczem , usunąć 
się od cierniowych rządów w prywatne 
zacisze na prowincji niem ieckiej.

Zatarg angidsko-poriugalsk<. 
D ziennik D ia  om aw iając wypadk* afry­

kańskie, odw ołuje się na p a rag ra f 34 u- 
tładu  z K o n g o , na podstaw ie którego 
3o itugalja  je s t  upraw nioną przeciw ko 

pretensjom  Anglji, co do kra ju  M akolo- 
lów przedłożyć protest m ocarstwom , k tó re  
rra ły  udział w konferencji berlińskiej. 
Dia w yrażając n a d z ie ję , że nieporozu­
m ienie to nie sprow adzi żadnych pow a­
żniejszych zaw ik iań , zaprzecza pogło­
skom dziennikarskim  o ukonstytuow aniu 
sądu rozjem czego (m iał mm byC książę 
K oburg-G otha) i dodaje, że rządowi po r­
tugalskiem u propozycji podobnej żadne 
z państw  nie przedkładało .

Powyższy a rty k u ł urzędowego D ia  je s t  
symptomem nader pokojow ym , a naw et 
nazw ać by go można poprostu k ap itu la ­
cją przed potęgą floty angielskiej. Nie 
wchodzimy w in te rp re tac ją  34 paragrafu  
uk ładu  co do Kongu, którego nie znamy 
w dosłownam brzm ieniu , ale fak t sam , 
że ofiujalna prasa portugalska schodzi z 
tonu wojennego na tem at o pojednaw czej 
in terw encji państw  europejskiej, je s t naj­
lepszym dow odem , iż Portugalja  sam a 
uznaje, że z pokojowego załatw ienia te j 
sprawy może odnieść względnie najw ię­
ksze jeszcze korzyści.

Zdrajca.
W  św ietle h istorji sta je  dziś człowiek, 

o k tórym  po wojnie z r. 1870 różni różnie 
mówili, a którego niegodziwość zdaje się 
już nie ulegać żadnej wątpliwości.

C ały tom czw arty świeżo w ydanego 
w Paryżu dzieła p. de Lonlay je s t po ­
święcony opisaniu bitwy pod Amanvillerp 
(bardziej znanej pod nazw ą bitw y pod 
G ravellote), k tó ra  została stoczoną d. 18 
sierpnia 1870 r.

A utor postanow ił w niem dow eść zd ra ­
dy b aza .n e ’a. W ytyka  więc jego b łędy , 
w skazuje co powinien był zrobić a czego 
nie uczynił i tw ierdzi, że wszystko to 
z rozm ysłem  było w ykonane

Bitwa to stanow cza, w wojnie, od k tó ­
rej zaw isły losy dwóch narodów. N a sce­
nę w ystępuje trzech działaczy: F rancuzi, 
N iemcy i B aza in e , z k tórych każdy wy­
tęża wszystkie siiy dla dopięcia swego 
celu. N iem cy by w ygrać, B azaine by  
przegrać, wojsko francuskie by się obro­
nić.

Z drada B azaine 'a , k tó ra  zrazu jako  
podejrzenie ty lko  św ita w bystrzejszych 
lub dośw iadczeńszych u m y słach , rośnie 
z każdą chw ilą i s ta je  się pewnością dla 
wszystkich. K to pojm ie, kto opowie uczu ­
cia i siłę ich w każdym  z wojowników 
osobno i we w szystkich razem , gdy zbro­
dnicza p o tę g a , ja k  fa tum  starożytnych 
nieubłagane, straszliw e, pchała  ich w prze­
paść a oni tę  przepaść widzieli i te j wro­
giej sile oprzeć się nie mogli? Jak  sieć—  
n ie ! ja k  pow ietrzna atm osfera , ta k  o ta ­
cza i ciśnie ich wola jednostk i obleczo­
nej na chwilę n ietykalną p o w ag ą ; pod­
dawać się je j  m uszą.

Po zw ycięztw ie pod Rezonville (d. 16 
sierpnia 1870 r.) należało B azaine 'ow i 
śpieszyć do "Verdun dla połączenia się 
z M ac-M abonem . Pozostaw ała jeszcze 
wolna droga na B riey, k tórej N iem cy, 
osłabieni przegraną w dniu ubieg łym , nie 
mogli mu zagrodzić. Sam i to przy znają 
a n ik t ich tre  posądzi o stronność dla 
Francuzów . B ob erstaed t powiada w yra­
źnie : gdyby dnia 17 sierpnia (to je s t  n a ­
zajutrz po b itw ie pod Rezonville) Bazai- 
ne u d a ł się do Y erd n n , Niemcy nie by­
liby mogli staw ić mu oporu. Bezczynność 
jego , przez cały ten dzień pod Metz, po­
zw oliła P rusakom  wzmocnić się nowemi 
oddziałam i i wydać bitw ę.

A rm ie obu wodzów, B azaine’a i Mae- 
M ahona, w połączeniu z korpusem  Yinoy, 
dosięgłyby 300.uOO głów. D odawszy do 
tej liczby bitnego wyćwiczonego żołnie­
rz a , rezerw istów  i now ozatiężnyoh , sta­
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nęłoby pod bronią do pół miliona ludzi. 
„P ó ł m iliona ludzi i P a ry ż , toż to oca­
lenie* , w oła autor. „Taka Biła mogła me 
ty lko zasłonić Paryż, lecz wyprzeć n ie ­
przyjaciela z kraju*. Ale B azaine’owi nie 
idzie w cale o ojczyznę. On ohce, aby 
cesarstw o u p ad ło , chce sam zostać k ie­
rownikiem  losów pokonanej F rancy i, wo­
dzem arm ji i dyktatorem . W ięc zam iast 
iść naprzód, cofa się. S tara  się zachować 
w całości swą a rm ię , by po tem , na jej 
czele, uk ładać się z przeciw nikiem  o po­
kój a stronnictw om  krajow ym  narzucić 
swą wolę. Ale się przerachow ał i w koń­
cu zdrajca padł ofiarą zdrady*. Z ab rak ło  
żywności, nie trak tow ać zwycięzko o po­
kój lecz kapitulow ać trzeba, — pójść pod 
sąd —  zasłużyć na śm ierć, za łaskę 
uw ażać dożywotnie więzienie i zginąć 
w poniew ierce na obczyźnie, opuszczonym 
od żony i od w łasnych dzieoi. S traszna 
lecz zasłużona k a ra  !

N azaju trz  po bitw ie Rezonwilskiej woj­
sko było najlepszej otuchy. Zaledw o za­
grano pobudkę o św icie, porw ało się ze 
snu ochoozo, ro jąc, że w dniu tym  poko­
na wroga. Tym czasem  otrzym uje rozkaz 
odw ro tu ; zalecenie by w oichości, niby 
ukradkiem , ustąpiono z tych pozycyj, 
k tórych w czoraj broniono z takiem  po­
św ięceniem  s i? , k tóre tyle ofiar koszto­
wały ! N iespodziany ten rozkaz zdum ie­
wa i upokarza wszystkich. Cofają się 
m łodzi ze spuszczoną głową a stare  do­
m yślne w iaiusy ze łzam i w ściekłości. 
O dw rót ten  odbywa się z takim  pośpie­
chem i n ieładem , jak gdyby nie po zwy- 
cięztw ie lecz po klęsce wojsko miało się 
ku ucieczce. Zapasy żywnośei i odzieży, 
k tórych  zabrać nie można, dla braku  
wozów, kazał Bazaine w stos ułożyć i 
spalić. D la  b raku  też wozów część ran ­
nych pozostaje na łasce losu. T ylko gar­
stka duchow ieństw a i sióstr m iłosierdzia 
nie rzuca nieszczęśliw ych, opuszczonych 
bezlitośnie przez wudza.

A utor pow iada, że gdyby Niem cy byli 
na prdli F ranouzów  podczas tego odwro- 
tn , straszną by zadali klęskę. G dy woj­
sko z bagażam i, arty lerją , am bulansam i 
w tłuczyło się w wąwóz pomiędzy wzgó­
rzami G eniyaux i rozciągnęło się długim  
pasem  na w ązkiej drodze, „dość było 
k ilku  tyralierów  w lasach przybrzeżnych, 
jednej dywizji kaw alerji z działam , a już  
by było po wojsku*. Szczęśoiem Niem cy, 
przypuszczając w tym  m anew rze zasadz­
k ę ,  zachowali się cicho. Gdy się rzecz 
w y ja śn iła , zdziwienie ich i radość były 
niezm ierne. „W  takim razie nie jesteśm y 
p o b ic i!“ zaw ołał ks. F ryderyk-K aro l. Te 
słow a m alują bez kom entarzy ja k ą  do­
niosłość m iał ten  krok francuskiego wo­
d z a , jak  w ielkie korzyści im  przynosił. 
W n e t i bu ta  germ ańska podniosła się 
zuchw ale , i skrom ny ton depesz z dnia 
ubiegłego, przyznający się do prawdy, 
choć bardzo oględnie, nastro ił się do wy­
sokiego djapazonu i zaczął ogłaszać urbi 
et o r li w iekopomne Niemców czyny.

Jak im  sposobem , py ta  autor, człowiek 
„zszarzany* jak Bazaine, znany już w Me- 
ksyku jako  „bezczelny złodziej,* stanął 
na czele arm ii nadreńskiej ? D laczego 
Napoleon I I I  wiedząc, iż B azaine ma 
doń nieprzejednaną urazę za to, że mu 
przeszkodził zostać cesarzem  w M eksy­

k u —  pow ierzył mu naczelne dowództwo? 
I  odpowiada, że N apoleon m usiał to  zro­
bić pod naciskiem  opinji, pod naciskiem  
„prasy opozycyjnej.* Ogół w idział zawsze 
w B azainie zwycięzcę z pod Puebli, Me­
ksyku O ajaca , pokrzywdzonego odw oła­
niem. O dw ołanie to  przypisywano jednej 
z tyon konieczności polityoznych, które 
ujmy nie przynoszą, dziw ną zaś tak ty k ę  
jego  w tam tyoh stronach czy przeoczono, 
czy zapom niano. P rzecież ta  jego ta k ty ­
ka wojenno - polityczna by ła  haniebną. 
„K om prom itow ać swych spółzawodników 
było jego m yślą w yłączną, zajęciem  wy- 
łącznem .* Staw iał zwykle generałów , 
względem których by ł zaw istny, „w ko­
nieczności działania ja k  najszkodliwszego 
dla ich op in ji;*  daw ał im najniebezpie 
czniejsze zleoenia, leoz n .e zaopatryw ał 
w środki do przeprow adzenia onych. In ­
s tru k c je  jego  byw ały  n ie jasne , nieokre­
ślone, d a jące  jię  tłóm aczyć ta k  i o w a k ; 
skom binowane w tak i sposób, żeby wy- 
konawoa b ra ł na siebie całą  odpowie­
dzialność, a B azaine mógł się je j w j-  
przeć, J jśli się rzecz niepomyślnie zakoń­
czyła — albo przyDywał dopiero w osta­
tniej chwili, gdy nieszczęśliwy podwładny, 
wpędzony przezeń podstępnie w m atnię, 
znajdow ał się w rozpaczliwym położeniu. 
W tedy  gra ł rolę zbaw cy i fabrykow ał 
sobie opinią zdolnego wodza. Tę tak tykę  
zastosow ał i w wojnie z 1870 r. D latego 
to nie posłał Frossardow i posiłków w po­
rę  (d. 6 sierp.) —  dlatego C anrobertow i, 
którego oddział zm niejszony walką dnia 
poprzedniego liczył zaledwo k ilka batery i 
(dziewieć zam iast dw udziestu) — kazał 
zająć najw ażniejszą pozycją i da ł in s tru ­
kcje nieodpowiednie w arunkom , w jak ich  
go staw iał.

K ilka teraz  słów o • pozy oj ach arm ji 
francusk iej, dla jaśuiejszego p rzedstaw ie­
nia akcyi.

D . 17 sierpnia 1870 r. za ją ł B azaine 
okopy A m anw illerskie na przestrzeni 10 
do 12 kilom etrów , po praw ej stronie 
drogi z M etzu do Y erdun. Lew e skrzy­
dło m iało za obronę fort St. Quentin 
i głęboki, trudny  do przebycia parów. 
F ro n t w ojska o słan iała  rz. M ansa, ale 
praw e skrzydło nie m iało naturalnej o- 

-ony i było liczebnie najsłabsze. Cała 
zaś arm ia op iera ła  się o M etz.

Szóstemu korpusow i, którym  dowodzi 
C anrobert, brakow ało parku  a rty le ry j­
skiego i kartaczow nic ; w skutek marszów 
i kontrm arszów , k tóre odbył z rozkazu 
swych naczelników , w szystkie oddziały 
nie zdążyty przybyć, bo już  kom unikacya 
była przerw aną. N adto korpus ten , bę­
dąc w ogniu d. 16 sierpnia, a 17 w dro­
dze, nie m ógł zaopatrzyć się ani w am u- 
nicyą, ani w żywność, ani w paszę. Z a­
brak ło  m u też czasu na obwarow anie się. 
A bronić m a najw ażniejszej pozycyi, bo 
tędy  ostatn ia droga do Y erdun. Bazaine 
wie o tern w szystkiem , ale niozemu za­
radzić nie m y ś li; przeciwnie, każe C an­
robertowi zająć na praw ym  boku najnie- 
dogodniejsze stanow isko: nie mówię na j­
niebezpieczniejsze lecz naj nie właściwsze. 
D opiero gdy C anrobert zw rócił jego u- 
w agę, że zostanie całkiem  odosobniony 
śród lasów i że n ieprzy jaciel może go 
otoczyć niepostrzeżenie, pozw olił mu z a ­
jąć  ośtatn ie krańce hnji m iędzy w ioska­

mi St. P ri rat- la-M ontagne i Ronoourt. 
A le i tu  daje instrukcje , przeoiw którym  
C anrobert m usi powtórnie p ro testo w ać ; 
Bazaine u s tę p u je , leoz odpowiedzialność 
za to spada na C anrobert’a.

W ed łu g  praw  strateg ik i, każde skrzy 
dło powinno mieć naturalną obronę ja k  
las, rzeka , wąwóz i t. p ., w oraku  onych 
winno posiadać znaczną siłę  a rty le ry i, o- 
raz oddziały, k tóreby rzucać mogło na 
wszysokie strony i przeszkadzać obrotom 
nieprzyjacielskim . W iadom o, że takow e 
m ają na celu otoczenie skrzydła. B azaine 
kazał Canrobertow i rozciągnąć się do 
rzeki Orne, ale dla korpusu znacznie u- 
szczuplonego będzie to btosunkowo za 
wielki front. C anrobert żąda ścieśnienia 
go, i m a racją, ale też w ykracza przeoiw 
wyżej przytoczonej regule. Czyja wina ? 
Można było je j uniknąó, dodając Canro 
bertow i ludzi i dział. W tedy  mógłby 
oprzeć swe skrzydło o rzekę Orne i prze­
chylić zwycięztwo na swą stronę. Ale 
B azaine tego w łaśnie się obaw ia i temu 
chce kryjom o zapobiedz, więc umieszcza 
gw ardję i am unicję ja k  najdalej od pra­
wego boku, nie zajm uje rzeki Orne, czem 
ułatw i Niemcom otoczenie C anroberta; 
kw aterę  swą zak łada najdalej od m ie j­
sca, k tóre stanie się celem  zabiegów nie­
przyjacielskich (w Plappawille), przez co 
kom unikacja z wojskiem utrudniona. G dy­
by nie potw orne jego zam iary, to patrząc 
na te w szystkie rozporządzenia możnaby 
było sądzić, że albo naczelny wódz nie 
zna wcale sztuki w ojennej, albo że po­
strad a ł zmysły.

Nie pomogą chyba usiłow am a ludzi 
dobrej woli, k tórzy pragną oczyścić tego 
człowieka ; nie pomogły i jego pam iętniki 
wydane w 1881 cz 83 r., w których się 
podaje za „ofiarę O rleanistów ,* za „m ę­
czennika dem okracyi,*  a k tó re  przeszły 
niepostrzeżenie. P rzek raczając  wyraźne 
praw idła strategiczne, już  przez to samo 
staw ał się winnym zdrady. Oto co opie­
wa reg u lam in : „Dowódzca powinien g łó­
wnie dbać o to , by go nieprzyjaciel nie 
zmusił do cofnięcia się kn fortecy i nie 
obiegł w niej. Pow inien unikać takich 
obrotów, k tóreby pozwol.ły nieprzyjacie­
lowi go o k rą ż y ć .. .  Powinien tak  m ane­
wrować, aby wojsko jego  mogło działać 
swobodnie na otwarcem polu i m ieć za­
pewnione drogi do odwrotu.* „Ten jeden  
fak t — twiei izi p. de Lonlay, że się 
dał przyprzeć do fortecy i zam knąć 
w niej, je s t  zdradą. W ódz, który w yko­
nywa przepisy strategiczne, może zostać 
pobitym  lecz nie otoczonym.* Bazaiue 
powinien był — î mógł) — bądź co bądź 
połączyć się z M ac-Mahouem.

Zająw szy okopy Amanwillerskie i uszy­
kowawszy wojsko w tak i sposób , żeby 
przegrać bitw ę, zam kuął się w P lappe 
ville. Gdy nadciągający Niemcy przygo­
tow ują się do w alkf najsiim iehniej —  je ­
śli się ta k  wyrazić Wulno, ściągają siły, 
zapasy, badają  m iejscowość, B azuine na­
wet nie zadaje  sobie pracy zw iedzenia 
pola, na k tórem  się rozstrzygać będą lo- 
sy jego ojczyzny. A utor dodaje z gorzką 
ironią, iż się dziwi, że wojsko i tym r a ­
zem nie zostało napadnięte  znienacka, 
albowiem  Bazaine zdum iał się niezm ier­
nie, usłyszawszy około południa, dnia 18 
sierpnia „szatańską kanonadę*. B ył za­

ję ty  spraw dzaniem  rachunków  adm ini­
stracyjnych.

Autor tw ierdzi stanow czo , że gdyby 
B azaine by ł wzmoonif praw e skrzydło 
jak należy, skupiając na tym  punkcie 
arty lerję , kaw alerję  i p iechotę, bitw a by 
w ypadła na korzyść Francuzów . Pow ia­
da, że k ilkakro tn ie  w oiągu tego dnia 
nadarzała  się sposobność zadać wrogom 
k lę sk ę ; śród innych zaszła ta  szczegól­
niejsza okoliczność, że w ojske niem ieckie 
nie m iało głównego korpusu, centrum. 
3 ieg ły  wódz m ógł, korzystając  z tego 
wyjątkowego zdarzenia, straszne zamie^ 
szanie spraw ić w szeregaoh n ieprzy ja­
cielskich. „N a nićszczęście, a rm ja  fran- 
cuzka nie m ia ła  w tym  dniu naczelnego 
w o d za!“

W szystko zapow iada wielką i stanow ­
czą b itw ę : zjednoczone siły  wszystkich 
niemal państw  niem ieckich, 250.000 ludzi 
i 822 d z ia ła ; poważne skupienie ducha 
Francuzów , k tórzy  widząc do czego wódz 
ich dąży, na siebie sam ych tylko rachu ją  
i przygotow ują się do zaw ziętej obrony, 
a je s t  ich o dwie p ią te  mniej *). W alczą 
też z tym  zapałem , k tóry  „m ierzy s.ły 
na zam iary, nie zam iar w edług sił* i cu­
dów dokazują, ale  raohuba, liczba, ro ­
zum są tak  ważnym i przeciw nikam i, że 
pokonyw ają najszlachetn iejsze wysiłki.

Gdy F rancuzi Walczą z niespożytą ener- 
gją, gdy Niem cy, by złam ać ten zaciekły 
opór w ytężają wszystkie środki i tak ty k i 
i olbrzym ich zasobów w ojennych, gdy wszy 
scy ich książęta (ks. następca pruski ks. 
F ry d ery k  K arol i A ugust W iirtem berski, 
ks A lbert i Je rzy  sascy, ks. Ludw ik 
H e s k i; generałow ie M oltke, S teh m etz , 
Zastrow , Goeben, Manatem, Voigts-Retz) 
są w ogniu, co porabia B aza ine? . . .  B a­
zaine zam knął się w wiejskim  pałaoyku, 
śród cienistego parku , ja k  g d jb y  tu  przy­
był li d la użyoia przyjem nej wilegj itu - 
ry, g ra ł sobie w bilard. A gdy adjutanci 
p rzy la tu ją  po rozkazy, on odpow iada:

—  Niech się bronią.
Gdy nakom eo o godzinie 2 po południu 

w yjeohał na pole w alki, to zam iast skie­
rować biozność na akcię  głów ną, zwró 
oił się w przeciw ną stronę i ta k  się z a ­
ją ł  drobiazgam i, ja k  gdyby oszalał lub 
straciwszy przytom ność, nie w iedział co 
robi. K toś wreszcie z jego  sztabu zwró­
cił m u uw agę, że na prawem  skrzydle 
bój coraz się wzmaga. On odparł obo­
ję tn ie :

— Mają dobrą pozycję, niech s5ę bro­
nią. W reszcie poślę im dwie baterje .

A utor dodaje, że to je s t jed y n e  roz­
porządzenie, jak ie  w tym  dniu wydał.

A tym czasem  piekielna kanonada śmierć 
sieje od cztereoh godzin! 700 dział grzmi 
bezustannie, ju ż  10.000 poległo i stosy 
trupów się po wznosiły. W ojsko ginie lecz 
w alczy ; bez naczelnego wodza, bez k ie­
row nika, walczy c ią g le , rzuca się na 
wszystkie zagrożone punk ta , odpiera nie­
jednokro tn ie wroga ta k  dzielnie, iż ten

*) W ojsko franenzkie wynosiło 147.780 
ln d z i; jed n ak  stanowczo tego nie tw ierdzę, 
bu inni podają inne oyfry, naw et p. de L on lay  
pow iada na drngiem  miejscu, że było ty lko  
120.000. C hyba odtrącił 25 .000 czy 27.000 , 
którem i dowodził Canrobert, ale tego wy­
raźnie nie mówi.

wątpić o sobie zaczyna, wszystko n a d a ­
re m n ie ! B iedne, szlachetne w ojsko!

A utor kładzie nacisk k ilka razy na to, 
że B azaine mógł, gdyby by ł chciał, n ie­
jednokrotnie pokonać Niemców, tak  w 
tym dniu jak  w innych, np. dnia 6 sier­
pnia, gdy genera ł S teinm etz wydał bi­
tw ę o dzień wcześniej, niż było postano­
wione w  sztabie głównym. G dyby był 
posłał pomoc Frossardow i, Niem cy byli­
by pobici. Podobnież dnia 14. s ierpnia , 
gdy generał Goltz nieopatrznie zaatako­
wał. D nia 18 sierpnia, gdy gen. Steinm etz 
powtórnie przekroczył rozkazy Moltkego 
(co naw et stało  się dlań powodem nie­
łaski) i napadł na lewe skrzydło fran- 
cuzkie, F rancuzi tak  dzielnie go odparli, 
że w mgnieniu oka połowa jego żołnie 
rzy pow aliła się na ziemię, a reszta u- 
chodząc w popłochu stoczyła się na dno 
kamieniołomów (Carrieres du Caoem) z 
wysokości 3 0 —40 metrów. T ak  wielka 
ich liczba śm ierć znalazła na dnie tych 
szybów , że przestrzeń 1.500 metrów, 
mniej więcej, użyźniona krw ią teu tońską, 
pokryła się odtąd bujną tn w ą , a lud 
usnuł legendę o tym  wypadku. I  k a ta ­
strofa podobna pow tarza się przez dzień 
cały na lewem skrzydle.

(Dok. nast.).

Kronika zamiejscowa.
P 0 L A 0 Y  N A  O B C Z Y Ź N I E

* Bukareszt. —  Kon..pondencia Pokka 
donosi: „Dotychczasowy p;ezes bukaresz- 
teriLkiegu „Tow  W zajemnej Pom ocy Pola 
ków “ p. A F iałkow ski, z powodu słabości 
zdrowia i innych względów osobistych za­
żądał ostatnio dymisji z zajmowanego przez 
lat dwa stanowiska, które niewątpliw ie ze ­
chce przyjąć wice-prezes tegoż T ow arzy­
stwa, p. J .  Tym olski, do roku zeszłego 
przewodniczący „K ółka Polskiego*, a gor­
liw y pracownik od lat wielu na polu orga- 
nizacyjnem  emigracji. Żona obecnego p re ­
fekta Bukaresztu, pułkow nika Algiu, je s t 
właśnie córką p. Tym olskiego, k tó ry  sze­
rokie i wpływowe stosunki swoje chętnie 
wedle możności użytkuje w celu pomocy 
i poparcia przebyw ających tu rodaków. 
Mimo podeszłego wieku, niezdruw ia i lic z ­
nych obowiązkowych stosunków jest on je  
dnym  z go^liwyoh członków Tow W zaje­
mnej Pomooy .* — Akademja rum uńska 
nauk w ostatnich latach, nie szczędząc k o ­
sztów, sporządziła kopje dokumentów histo ■ 
ryoznych, dotyczących Rumunji, a znajdu­
jących się w bibljotekach, muzeach, w zb io­
rach polskich, czy to publicznyoh, czyli też 
pryw atnych. Obecnie postanowiono doku- 
menta te  wydać i to w tekście polskim i 
francuskim. W  tym  celu A kadem ja zaw arła 
przed para dniami umowę kontraktow ą z p. 
Józefem  Skupiew skim , magistrem  praw a 
warsz. Szkoły głównej, k(óry  przed kilku 
la ty  z redakcji brukselskiej ‘irmuiendifłice 
Belge wezwany był do Bukaresztu na r e ­
dak to ra  organu ministerjum  spraw zagrani­
cznych „E toile Roum aine*- P an  Skupiew- 
ski ma sporządzić tłum aczenia francuskie 
wspomnianych dokumentów, oraz kierować 
będzie całem wydawnictwem odbicie k tó ­
rego : owierzono pierwszorzędnemu bukare­
szteńskiemu zakładowi typograficzno-graticz- 
nemu pp. Soczeka i Teklu.

KRONIKA TYGODNIOWA.
Z a dw a dni o sam ej półnooy zejdzie z 

tego św iata  rok 1889, a jednocześnie 
rozpocznie swój żywot 365cio-dniow y, je  
go praw y dziedzic i następca. Zgon s ta ­
ruszka nie wywoła zapew ne żadnego »a 
lu , um .era jący  bowiem całkiem  zawiód: 
pokładane w nim uadzieje i chyba tylko 
młode pary , co w listopadzie stanęły  u 
o łtarza, b łogosław ić będą jego pamięci. 
Życzliwe jednak  wspomnienie m łodych 
żonkosiów i m łodziutkich m ężatek  p ręd ­
ko przem inie, a kto wie, czy ju ż  w r. 
1890 grom y przekleństw a nie spadną na 
zm arłego z tych  ust i usteczek, które 
przed chwilą błogosławiły.

Bo praw dę powiedziawszy, rok dogo­
ryw ający udał się ty lko  drowi Czesławo­
wi Czynskiem u i Rusinom Pierwszy w 
m agnetyzow ał kieszenie warszawiaków, 
drudzy sami nie wiedzą zkąd, na co i 
dlaczego aż 16 „borytełej*  zasiada w 
S e jm ie  lwowskim, kiedy dość byłoby 
dwóch lub trzech sztuk okazowych.

W  naszej narodowej pamięci rok 1889 
zap isał się bardzo źle. W Poznańskiem  
i pod Moskalem coraz większy by ł ucisk 
ooraz mniej swobody języka, coraz wię­
cej pokuszeń na ostatki naszej odrębno­
ści. A le nie do k ronikarza tygodniowego 
należy spisywać bóle narodow e, znajdą 
one swoich historyków .

W  naszej „ściślejszej ojozyźnie* było 
źle i goło, a le  wesoło.

Mieliśmy najprzód w ybory do Sejmu 
nadzw yczaj krzykliw e i hałaśliw e, pełne 
w strętnych w alk pomiędzy rodzonymi 
braćm i, z k tórych korzystał ty lko „pip* 
i sooialista. P rzez cały m iesiąc nie było 
w G alicyi ani jednego prawego p a trjo ty , 
a  tylko sami zdrajoy i zaprzedańcy. To 
też  w spaniałym  był i rezu lta t te j zd ro ­
w ej, szlachetnej i w wysokim stylu p ro ­
w adzonej walki. S"jm  okazał się istnym  
„rozstrojonym * klaw icym bałcm  K ażdj 
klaw isz odzyw ał się fałszywie, a zdol­
nego stro iciela  nie było zkąd sprowadzić, 
m iejscow ych bowiem nie obciano do stro 
jen ia  dopuśoió. Czynności tej nie um iała 
dokonać ani praw ica, ani lewica, próżne 
też były w tym  k ierunku  usiłowania cen­

trum , a „dzikie* dudy sapały tylko p rze­
raźliw ie. P rzy tem  tak  dalece nic nie u re ­
gulowano, że naw et o ciągnącej się od 
czasu wojen krzyżow ych regulacyi dwóch 
w spaniałych rzek : G niłej L ipy i W ielkie­
go, M ałego, czy jak iegoś tam  B ru ia , nie 
doczytałem  się nic w spraw ozdaniach 
sejmowych.

N astępnie mam y zapowiedź głodu, a 
ponieważ Polak  ja k  głodny to  zły, jest 
więc w szelka nadzieja , że nie m ając co 
je ś ć , będziem y się pożerali wzajemnie. 
Cała nadzieja w te rn , że E uropa tkliw a 
□a ludożerstwo w A fry ce , okaże się ró ­
wnie filantropijną względem nas i zbie­
rze może jak ie  tak ie  sk ładki na usunię­
cie niewolnictwa i ludożerstw a w Galicji. 
Począł ik  ju ż  dało Słowiańskie Tow arzy- 
siwo D obroczynności, uchw alając wspo 
raódz Galicję 6000 rubli. Jeżeli kw ota 
ta  nie będz e przesłaną w fałszywyoh 
25-rublów kach , proponuję adres dzieu- 
kczynny, do którego zredagow ania n a le ­
żałoby zaprosić pp. K orola i K ołaczko­
wskiego.

C harakterystycznem  jes t, żeśm y zaczęli 
rok procesem kukizowskim  a skończyli 
wadowickim, w ypełniając przerw ę między 
niemi sprawami drobniejszych rozm ia­
ru w. Pod tym  względem  zajęliśm y euro­
pejskie stanowisko i raz przecież dopro­
wadziliśmy publiczność galicyjską do ko 
"zystania z mozolnie nabytej nauki czy 
tania z drukowanego. D otychczas bowiem 
nauka ta  była czystym  zbytk iem  i peda­
gogowie nosili się z myślą, aby dla nie- 
oboiążania umysłów uczyć ty lko czytać 
z pisauego, kiedy bowiem bez czytania 
pozwów, listów fraohtowych i rachunków  
obejść się trudno, to czytanie z d ruko­
wanego jest tylko sztuką dla sz tuk i, nie 
przjnosząoą porządnemu galicjaninowi ża­
dnego praktycznego pożytku.

Innym  znowu faktem  by ł opiewany już 
przezem nie pomysł tekturow ego Miekie- 
wioza. Muza moja chciała uczcić ten  po­
mysł wspaniałym  rym em , ale napadła  
bieu iczke influe nza i uie m ogła wśród 
ciągłego kichania  powiązać dobrze ry ­
mów. Początek nieźle się zap o w iad a ł: 

Słuchajcie lasy i góry,
I co wam powiem roznieście :
Oto M i c k i e w i c z  z  t e k t u r y ,
Będzie obwożon po mieście.

Ale dolej ani rusz. M iałem  wprawdzie 
w zapasie ry m y : bzdury, ru ry , politury, 
sztukatu ry , ale one łatw iej dałyby się 
użyó przy opiewaniu zasług kom itetu, 
niż przy opisie pomnika. P oezja  nasza 
strac iła  jeden  z m ających ją  ozdobić 
klejnotów i tylko w tern jeszcze nadzie­
ja, że podczas w yznaczania m iejsoa pod 
pomnik m uza moja posili się buljonem 
projektów i rozwinie swe skrzydła deo- 
tymowe. R adziłbym  jed n ak  wcześniej 
sprawę obioru m iejsca załatw ić, gdyż za­
powiadają na rok przyszły narodziny w 
Krakowie trzydziestu ośmiu znakom ito­
ści, łatw o więc mogłoby m iejsoa pod po­
mnik zabraknąć.

Połow a jnż z tych znakom itości dała 
się poznać w Ognisku, czasopiśm ie m ło­
dzieży akadem ickiej. N iech szanowny 
czytelnik nie sądzi, że to było ciepłe, 
dom owe, „ognisko*, przy którem  można 
się było ogrzać i nabrać sił do praoy, — 
to tylko paliło się nieco papieru  z a p u ­
szczonego zagranicznem i fabrykatam i. Swąd 
i dym był wielki, zimuo było głowie i 
sercu, a palący w piecach tego „ogniska*, 
chodzili zaczadzeni.

Otóż obecnie ma powstać nowe pismo 
akadem ickie, m ające walczyć z zasadami 
tam tego. Do tego nowego „ogniska*, ma 
za m a te rja ł służyć węgiel dem okratyczny 
z polskiem i podpałkam i. Je s t to na tu ra l­
nie już  pew ien p o s tę p , chociaż logicznie 
rzeczy biorąc zdaw ałoby się, że młodzież 
akadem icka nie je s t  żadnym  stanem a rj 
zaw odem , aby potrzebow ała posiadać 
swój organ w łasny. A kadem ik, to ozło- 
wiek przejściowy, dziś nim jes t, ju tro  
nim nie b ęd z ie ; co dziś zacznie pan A 
i B , to za rok będą prowadzili panowie 
C i D, za la t dw a taż sama rola przy­
padnie panom E  i F . Trzeba, aby wszy­
scy byli ulepieni z jednej gliny i jed n a ­
kowe m ieli p rzekonan ia , w przeoiwnym 
bowiem razie, raz będzie „Ognisko*, dru 
gi raz „ Dymnik*, trzeci raz „Zapałka*, 
czw arty raz „N afta", piąty raz „Komi- 
□ek pałacow y*, a szósty raz „Popiół*. 
Wogóle m ogłaby młodzież akadem icka 
p am ię tać , że ją  r o k , dwa lub trzy la ta  
zaledw ie oddzielają od ukońozem a un i­
w ersytetu  i w ypłynięcia na szersze pole 
obyw atelskiego życia. Mi tenozas będzie 
m iała  sposobność przyjrzeć się bliżej tak

niebezpiecznej w naszem  położeniu za­
baw ce, ja k ą  je s t polityka. Po co je j dziś 
parzyć sobie ręce płom ieniem  polityki i 
zatruw ać oddeuL je j nieczysteun wyzie 
wami. Jed y n ą  polityką m łodzieży być 
winno zachowanie ducha narodowegu i 
szerzenie go m iędzy nieoś wieoonemi masami 
Byłoby to prawdziwą zasługą obyw atel­
s k ą , w ięcej w artą  od w szelkich p rogra­
mów politycznych, na rok lub dw a la ta  
obliczonych.

Jedynem  też mojem życzeniem , jak ie  
sk ładam  przy Nowym R oku całej G ali­
cji i Lodom erji z W ielkiem  Księstwem  
K rakow skibm , je s t, aby P a n  Bóg, w do- 
broo. Swej n iepojętej raczy ł wszystkich 
naszych m ałego i wielkiego kalibru  po­
lityków  poprzem ieniać na dobrych eko­
nomów, kupców , rzem ieślników , urzędni­
ków, a choćby naw et dziennikarzy Gdyby 
to się s ta ło  przy pomocy B oskiej, m ieli­
byśmy więcej chleba i rozum u, ziemia 
daw ałaby lepszy procent, przem ysł oboy 
nie zab ija łby  naszego, a ciepło życia ro­
dzinnego i tow arzyskiego byłoby nagro­
dą za pracę. W yrozum iali dla nieszczęś­
liw ych , wrażliwi na wszelkie piękno, 
hojni wedle możności dla biednych, po­
pieralibyśm y swoich i swoje, czynem  do- 
wodząo nie zdawkowego ale głębszego 
patrjo tyzm u. N ie wielcy politycy, ale do­
brzy dziennikarze w skazyw aliby nam  ro ­
zumnie i bezstronnie potrzeby ogółu, nie 
okłam yw ali nas blagą i frazesam i, ale po 
gospodarsku radzili, co należy podnieść, 
pokochać, w czem leży in teres pojedyn­
czych klas narodu lub całego społeczeń­
stwa.

T rzeba  w strzym ać cugle zapałow i, aby 
zam iast kroniki nie napisać kazania. Bo 
zresztą , mówiąc między nami, gdyby się 
tak  pięknie na naszym  galicyjskim  świę­
cie ułożyło, ni jw ięcej szkody poniósłby 
kronikarz K urjera . Osobiście winienem 
życzyó sobie, aby rozpoczynający się za 
trzy  dni rok  nowy nie da ł się zawsty­
dzić nieboszczykow i i podwójną porcją 
głupstw a ludzkiego nas uraczył. P rzy ­
puśćmy bowiem naprzykład (nie przeczę, 
że przypuszczenie ryzykow ne), że dzien­
niki nasze zapełnione są samemi rozu- 
mnemi arty k u łam i, że z urn wyborczyoh 
wychodzą tylko ludzie odpowiedui do ra ­
dzenia o spraw ach k ra ju , że każdy a ry ­

stokrata  idzie śladami; D ziałyńskich, Z a­
moyskich, że skrajne żywioły dają za 
wygranę i oofają się z politycznego ży ­
cia, że Rady m iejskie m ają tylko na my­
śli dobro gminy a nie walki stronnictw , 
że żadna doktorow a nie m a zam iaru z a ­
ćmić urodą Yenus a ubiorem  wszystkie 
księżne krakow skie, :e młode panieuki 
(wprawdzie ze szkodą franeuzczyzny) u- 
m ieją dobrze czytać i pisać po polsku, 
że każdem u literatow i nie są obce ta je ­
mnice ortografji, a w każdym  obrazie 
naszych artystów  je s t myśl chociażby 
nie g łęboka, że dzieci nasze uczą się z 
dobrych podręczników, że nikt się nie 
boi,, aby  go piorun zabił przoz telefon, 
że w każdej kam ienicy co najwyżej mie 
azka po jednym  jub ilacie , że pan Czyń- 
ski tłóm nczy z francuzkiego dzieła n a u ­
kowe a nie bawi się w szarla tanerję , że 
dla zasłużonych, a biednych ludzi mamy go­
towe insty tucje , nie zaś ja łm użnę z koncer­
tów i teatrów  zbieraną, żo fagas choćby miał 
miljony, zawsze będzie uważanym  za fagasa 
i nigdy go nie posadzą wyżej od czło­
wieka zasłu g i, że wszelkiugo rodzaju 
konkursy rozstrzygają tylko znawcy, że 
prezesem  m alarzy je s t m alarz a szewców 
szew c, że kapelusznik nie uczy archi- 
tekty ja k  się dom b u d u je , a cym balista 
w orkiestrze nio popra wia Mozart j., — przy­
puśćmy to w szystko , a wówczas przy­
znacie mi szanowni czyteluicy, że kroni­
karz nie tylko nie m iałby racji bytu  w 
K u r je r ze , ale i we wszystkich innych 
źródłach wiadomości złego i dobrego. 
Cóż z a  przeklęte i szalone byłyby w ów ­
czas nudy! Ludzie najdalej w 25 roku  
życia kończyliby s mobójstweui , a w 
sta tystyce śm iertelności najwięcej n la łb y  
roboty dr. Buszek z rub ryką „śm ierć z 
zanudzenia się*. Jedni um ieraliby u a 
„mądrość p. Czyńskiego*, drudzy „na o- 
trucie się rozum em  praw icy*, inni w re ­
szcie „na wielkość zasad lewicy* i t d. 
i t. d.

H a ,  więo może już  G alicję zostawić 
na rok przyszły taką , jak ą  jesc?  Niech 
niewysebnięto źródło głupstw a ludzkiego 
da ja k  najwięcej powodów do w*smłości, 
a więe i do dobrego traw ienia, zdrowia 
i długiego życia!

K . Bartoszewicz.
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KURJER LW OW SKI.
* W ydział krajow y wy ulał 27 b. m. do 

m arszałka krajowego hr. Tarnow skiego, ba­
wiącego w Dzikowie, telegram  gratulaoyjny 
z powoda imienin.

* W alne zgrom adzenie członków lwowskiej 
izby adwokatów odbyło się 21 b. m pod 
przewodnictw em  prezydenta izby, d ra K a ­
bata. Ad w. dr Pom ianowski odczytał sp ra­
wozdanie z czynności W ydziału izby w u- 
biegłem półroczu. W niesiono petycję do sta 
lej komisji dla kodeksu karnego z żądaniem, 
aby pokątne pisarstwo zaliczonem zostało 
do przekroczeń praw a karnego, tudzież za­
żalenie do kraiowej dyrekcji skarbu na po­
stępowanie lwowskiej adm inistracji podatko­
wej, k tó ra  bezpodstawnie podnosi podatek 
dochodowy adwokatom lwowskim pomimo, 
że wobec ciągle wzmagającej się liczby i 
konkurencji adwokatów, docnody tychże 
zm niejszają się widocznie z każdym  rokiem . 
N astąpiły w ybory uzupełniające do rady  
dyscyplinarnej. Na końcu uchwalono na 
wniosek adw. Kuczkiewicza sprawozdanie 
W ydziału drukować i członkom izby przed 
zgromadzeniem rozesład.

* t  D r. Jó z e f  Szeiif, koncepista prok. 
skarbu  zm arł we Lwowie Zm arły nie l i­
czył jeszcze la t 30, śmierd zabrała go w 
kwiecie w ieku! Ś. p. Jó z e f  Szeiff ceniony 
był przez kolegów i znajomych jako  zdol­
ny, pracow ity i pełen serca człowiek. —  
J a n  hr. D zieduszycki, zm arł w 76 roku ży ­
cia. Również zm arli: Leon P io tr Bylina, em. 
kontrolor ekonom atu dyrekcji skarbu i J ó ­
zef Zappe, emer. poborca podatkowy, w 75 
r. życia.

* Powstaje we Lwowie pismo p. t.: Eko 
womista Polski, m iesięcznik, poświecony 
ekonomii narodowej, sJtai nowości, s ta ty sty ­
ce i adm inistracji, ,z dodatkiem inform acyj­
nym pod nazwą Tygodnik Ekonomiczny. 
Redakcja w program ie k ładzie sobie za za­
danie wyświetlad sposoby, jak  trzeba kraj 
wzbogacać. Poniew aż objawy pomyślniejsze 
go obrotu finansowego Galicji przekonywają, 
że upadek ekonom iczny pochodził z b raku  
w iary w siły własne, obecnie należy popra- 
wid stosunki. R edakcja zam ierza uczestni 
czyd w roztrząsania i k ry ty ce  bieżących 
spraw uctawouawczyoh i w oman laniu spran 
handlowych i przemysłom ych. Kom itet r e ­
dakcyjny sk ła d a ją : I)r. W itold Lewicki, 
Teofil Merunowica, dr. T adeusz Rutowski 
T adeusz Romanowicz, Stanisław Szczepano 
weki, F ranciszek  Zima. Ja k o  wydaw ca i od­
pow iedzialny redaktor ma podpisywać pi 
„mo J a n  Amborski. A dres Redakcji, ulica 
T ea tra lna  1. 5. Cena roczna 18 złr. (z do­
datkiem ); 15 złr. (bez dodatku) ; 6 złr. za 
sam Tui). ekonomiczny.

* Od nowego roku zacznie wychodzić 
tygodnik  polityczny dla ludu, p. t : Russko- 
)'<? słowo redagow any w duchu Czerwonoj 
Pnsi. W ydaw ać go będzie Towarzystwo im. 
K aczkowskiego. Nadto zacznie wychodzić 
we Lwowie pismo Naród.

K U R J E R  P R O W I N C J O N A L N Y .
* Z W adiw ic (23 grudnia) donoszą nam , 

co następuje: W alne zgrom adzenie T o w a­
rzystw a B ursy im. Stefana Batorego odbę­
dzie się w W adowicach dnia 29 b. m. o 
godz. 7 wieczorem w sali Radnej, na które 
w ydział członków swoich zaprasza.

* Tow arzystwo przyjaciół u  uzyki w T a r ­
nopolu w ykona w dzień Bożego N arodze­
nia pieśni religijne kom pozytorów  : Zandla, 
M ikulego i Sejlera.

* Przem yśl. T utejsza Gazeta została 
skonfiskowana za sta ry  wiersz W acław a 
Szymanowskiego p. t..: „Jak o  żyd Boruch, 
handlarz skórek zajęczych dostał basaruuek 
od Sasów i basarunek  od Leszczyńskich i 
ja k i z tego w yprow adził sens m oralny". 
U tw ór ten  w ydrukował w r. 1884 p K. 
Bartoszewicz w „Perłach hum oru polskiego" 
i nie naraził się na gniew c. i k. proku- 
ratorji.

* W ydzia ł powiatowy przem yski, celem 
zaradzenia nędzy w okolicach zagrożorych, 
uchwalił, aby podjąć roboty ziemne na pu ­
blicznych drogach gm innych Przeznaczono 
na te roboty kwotę 2000 zlv.

* Stanisławów. —  Dn. 15 b n  zm arła 
tu  M arja z Rom aszkanów Seldlerowa, żona 
prof. szkoły realnej. —  Osobna deputac,a 
doręczyła w Żółkwi p. Józefowi L anik ie 
wieżowi dyplom  na honorowego obym atela 
naszego miasta.

* Lisko 28 grudnia. T a rta k  parow y w 
Czarny, koło Lutowisk w tu t. powiecie, 
własność M aurycego Lazarusa i Samuela 
H orow itza , tam tejszych właścicieli dóbr, 
zgorzał dnia 21 bm. doszczętnie.

Leśny dw orski we wsi Terce, tu t. po 
wiatu, postrzelił w m ieszkaniu karbow ego 
20 letniego parobczaka, zajętego we dwo- 
rz< 23 bm. rąbaniem  drzewa. Cały nabój 
śrutu zajęczego ugodził nieszczęśliwego 
odległości 3 - 4 kroków  w lewe ram ię 
twarz.

* Krosno. —  P . Sygurd W iśniowski na 
b y ł praw a pana K uohnela w kopalni sło- 
bódzkiej, na terenach kam eralnych.

* Jaworów . — Staraniem  Tow. pedago 
gicznego odbył się tu  dnia 18 b. m w ie­
czorek m uzykalno-w okalny, k tó ry  poprze­
dził odi-.iyt p. Lachow icza: „O robakach 
żyjących w człowieku".

* Mościska. —  Cesarz zatw ierdził wybór 
hr. J a n a  Stadnickiego na prezesa a p. W ik  
to ra  Krokowskiego na wiceprezesa tutejszej 
R ady powiatowej.

* Zborów. —  D. 25 b. m. zm arł tu  p. 
A braham  Roth, naczelnik Zboru Izraeli- 
ckiego.

N E K R 0 L 0 G J A .

t
D nia I 1 grudnia b. r. śmierć zabrała 

przedwcześnie jednego z tych synów O jczy­

zny naszej, k tórzy  w jej dziejach choć ikro- 
mną, ale tern zag<.czytniej„zą, tein pełniej­
szą poświęceń odegrali rolę. H r. Jarosław  
Kossakowski, w łaściciel dóbr w gubernji 
Kowieńskiej, należał do tycn ludzi, k tórzy 
za cel życia swojegu w ytknęli sobie dobro 
i szczęście rodzinnego kraju  i tej idei do 
ostatniej cnwili wie rnymi zostali U rodzony 
20 lipca 1842 r. z ojoa Ludw ika K ossa­
kowskiego, podkom orzyca litewskiego, osie­
rocony w najpi irwszej młodości, piei wsze 
swe studja odbyw ał z bratem  swoim I r a n  
ciszkiem w instytucie wileńskim, słuchał 
następnie praw a w uniw ersytecie w Moskwie 
i w r. 1861 zapisał sie do szLoły wojen­
nej w P aryżu  i tutaj studjom  wojskowym 
oddawał się z wielkiem zamiłowaniem. Rok 
1863 dał mu sposobność, aby  wiedze swą 
spożytkow ał na polu krw aw ych wala. w o 
bronie ukochanej przez niego Polski. Z ale­
dwie wiadomość o ruchu powbt&ńczym na 
Litwie w strząsnęła Europą, śp. Kossakow­
ski najpierw szy stanął w szeregach walczą 
cych za spraw ę naroaową Żąuny n iebez­
pieczeństw  oddał się pod kom endę jenera ła  
Sierakowskiego, któiego stanowisko w kam- 
panji 1863 roku było bezsprzecznie naj 
trudniejszem  i najbardziej odpuwiedzialnem. 
Po przegranej pod Popielanam i w yratow ał 
K ossakowjki jenerała Sierakow skiego z rąk  
siepaczy m oskiew skich, unosząc go rannego 

pola bitwy. Zam iar Kossakowskiego 
przedostania się wraz z samym jenerałem  
przez granicę kurlandzką, udarem niony zo­
stał zdradą Karczmarza żydowskiego, k tó ry  
ich obu w ydal w ręce władz moskiewskich. 
O sadzeni w fortecy w W ilnie, obaj zostali 
na śm ieić skazani, jednakże n iepełnoletnie­
mu jeszcze K ossakowskiem u k arę  śmierci 
zamieniono na ośmioletnie sybirskie k a to r­
gi, k tó ry  to los znosił on ze stoickim spo­
kojem i rezygnacją, a  w róciwszy w r. 187] 
dn W arszawy a potem na L itw ę , objął 
tam że odziedziczone po swym stryju Mi­
chale dobra ziemskie, gdzie sta ł się praw ­
dziwym dobroczyńcą i opiekunem  swych 
poddanych Złożywszy zamłodu krwawą 
dziesięcinę na ołtarzu O jczyzny, poświęcił 
się teraz, cichej lecz obfitej w owoce pracy, 
w spierając młode ta len ta i przysparzając 
Polsce ludzi, k tórzyby stali się użytecznym i 
współpracownikam i niwy ojczystej. N adw ą­
tlone katorgam i sybirskiem i zdrowie w ym a­
gało starannej i troskliwej opieki, k tórą 
znalazł u Loku swej żony Ludw iki z Woj-
niłłowiczów, aż zm uszony udać się dla
zmiany klim atu do R ygi, tam że m ęczeń­
skiego żywota dokonał. Pam ięć czynów
Jego w yry ła się n iczatartem i głoskam i w 
dziejach niesząśliwej Ojczyzny naszej, a na 
jego mogile słusznie napLać m e ż n a : Inte-
ger v>tae scelerisgue purus.

MIANOWANIA.
: D yrekcja  sk a rb u  m ian o w ała  o fic ja ła  kasow ego 

K aje tana  R oskosznego, p row izorycznym  a d ju n k n  11 
c. i kf g ł '  wnej k ą ty  k rajow e; we L wot. ć z  IX . 
k lasie  ran g i, a zaś ad ju n k tó w  podatkow ych  L udw i­
ka  H irschn , J a n a  D u rs l iego i L eo d g a rd a  S checlitla , 
prow izorycznym i a sy sten tam i c. i k. g łów nej kasy 
’ rajow ej we Lv owie w X I. k lasie  ran g i.

* R a d a  szko lna z a m ian o w ała : tym czasow ego n au ­
czyciela, L eona H iebow ickiego w B ednarów ce, s ta ­
ły m  nauczycielem  m łodszym  zaw iadującym  szkołą 
filia lną w B id n a ró w c e ; tym czasow ego nauczyciela , 
B az; lego M ykie tiuka, w K ociub ińcach , s ta ły m  nau 
czycielem  szkoły  etatow ej w K ociubińcach.

KURJER W ARSZAW SKI.
* Prof. A dolf Paw iński został przez urząd 

p rasy  zatw ierdzony w charakterze w spół- 
w ydaw cy m iesięcznika Ateneum, redagow a­
nego od la t wielu przez znanego h isto ryka 
literatury , d ra  P io tra  Chmielowskiego.

* W ystaw a starożytności została zam 
km ętą.

* „Influenza" nie n a  żarty  rozpanoszyła 
się w W arszawie i mniejszych ogniskach 
pro wiej uualnycb Królestwa. W szkołach j e ­
szcze przed ferjam i świątecznemi przerze 
driła  się liczba uczniów, zak łady  fabryczne- 
uw alniają swych pracowników „zainfluenzo- 
w anych", w reszcie redakcje przepraszają 
czytelników  za spóźnienia w wydawnictw ie 
dzienników, gdyz zecerów i współpracow 
mków opanowała m odna choroba. H um ory 
styka z lubością rozkoszuje się „influenzą" 
twor-.ac na aktnalnem  tle  n iek iedy  zbyt 
pieprzne obrazki, a teatr korzystając z chwili, 
wystawia kom edyjkę podty tu łbm  : Influenza,, 
napisaną przez pacjenta. Pełno je j wszędzie!

* T ea tr  „Rozmaitości" wystawi niebawem 
jednoaktoW a komedję W . B usnach’a, p. t. 
Chate.au Iquem.

dworzan H enryka  
w kościele 1171 r.

H . został zam ordowany

KURJER W IEDEŃSKI.
* Cesarz wrócił z M iram are do W iednia
* Influenza wzmaga się z każdym  dniem 

W czoraj do głównego szpitala zgłosiło ?.ią 
80 nuwyeh chorych, a 50 musiano odpra 
wić dla braku miejsca. Recydy wa, niebteiy, 
dość często się powtarza.

* W  trzecL rewirach dóbr cesarskich Go- 
ding odbyły się tęm l dniami polowania, na 
których padło razem 5.840 sztuk rozmaitej 
zw ierzyny. W Godolló na W ęgrzech ubito 
sam ych jeleni 70. M iędzy temi znajdował 
się jeden jeleń, którego rogi m iały  20 ga­
łęzi.

* Zmarły piwowar M autner przeznaczył 
w testam encie na cele dobroczynne 55.000 
guldenów. Jego  pogrzeb odbył się wśród 
wielkiego udziału publiczności.

Kronika mieiscowa.
WIADOMOŚCI KDSCIELNE.

* Dziś, 29 g ru d n ia , Kościół katolicki 
obchodzi uroczystość św. Tomasza, b isku­
pa i m ęczennika. U rodziny  w 1115 roku 
w L ondyuie ze znakom itej rodziny, ukoń 
czy ł nauki w O ksfordzie i Paryżu, wstąpił 
do sianu duobownego i wkrótce w yb iany  
został na arcybiskupa kantuaryjskiego. Do 
-naw ał wiele prześladowań i w końcu przez

Kalendarz. Dziś św. Tom asza; j- tro  św. 
Babina.

Kalendarz historyczny. 29 grudnia 1655 
ro k u : K onfederacja tyszow iecka p ray  Ja n ie  
Kazimierzu.

Książę Biskup krakowski w /juchał o- 
negdaj do Rzymu.

Msza św- za duszę ś. p. hr. Tom asza 
ordynata Zam oyskiego odpraw ioną zostanie 
dziś o godzinie 10 w domku N  P , Marji 
Loietańskiej u OO. Kapucynów.

i  f  Dr. Michał Tylka. Śmierć zbiera 
w ostatnich czasach obfite żniwo pracow ni­
ków nauki, pióra i pędzla. Świeży wyłom 
w szeregach naszych uzdolnionych lekarzy 
ze smutkiem przychodzi i_am dziś zanoto­
wać. U był jeden  z tych, k tórzy  pracą ca­
łego życia, pełną cierni i głogów, charak­
terem  nieskazitelnym  zdołali sobie pozyskać 
szacunek ogołu i gorące uznanie w kolach 
najbliższych. S. p. Michał T y lk a , sekunda- 
rjusz szpitala św. Łazarza, zgasł wczoraj 
w kwiecie w ieka, po długiej i ciężkiej cho­
robie. Z m arły długo walczył z prześladują­
cym go nielitościw ie losem, ale mu, dzięki 
wytrwałości i żelaznej woli, kruszącej wszel­
kie przeszkody, nie uległ. Niedawno o trzy ­
m ana posada sekundarjusza była dla śp. 
T y łk i p ie rw tzą jaśniejszą gw iazdą w cier­
nistej drodze jego życia M iała ona zabez 
pieczyć dolę rodziny, dać bodźca do d a l­
szej pracy. N ieubłagana je d n ak  kosa śmierci 
przedwcześnie dla nauki i otoczenia p rze ­
cięła pasmo krótkich dni uzdolnionego p ra ­
cownika. Pokój Jego  c ien iom !

/  Liczne grono publiczności odprowadzi­
ło onegdaj na miejsce wiecznego spoczynku 
zwłoki ś. p. F ranciszki z Źychowiczów Pa- 
reriskiej, wdowy po b sędzi trybunału  R ze­
czypospolitej krakow skiej, a  m atki zasłużo­
nego profesora uaszej W szechnicy.

Zmarli. — Ma j a  F ilipkiew icz,’)wna 
zm arła dnia 22 b. m., przeżyw szy la t 22. 
Pogrzeb odbył się we wilję. —  Ew elina 

teinhaus, żona nad inżyniera i naczolnika 
stacji kolejowej w Trzebini, zm arła d. 25 

m., przeżyw szy la t 41.
* Radcy  sądu w yższego: Mosor i E bner, 

przydzieleni do najw. T rybuuału , m ają być 
po Nowym R oku mianowani radcam i dworu.

Baw i w naszem mieście znany lekarz 
warszawski dr. K arol Sommer.

Z akład  im. Ludw ika  i A n n y  Heldów  
dla nieuleczalnych chorych, otwarty zosta­
nie 1 sierpnia roku przyszłego. L iczba nie­
uleczalnych i rekonw alescentów  oznaczoną 
została n a  50 osób.

Z  wystawy szkiców. Sąsiadują obok 
siebie szkice, przeznaczone na w ystawę gw ia­
zdkową i na cel dobroczynny (dla chorobą 
dotkniętego artysty). Sprzedaż dotychczaso­
wa szła nie tak  pomyślnie, )ak się tego 
spodziewać należało, je s t jednak nadzieja, 
że po świętach publiczność, która odwiedzać 
będzie obraz Siem iradzkiego, nie opuści spo­
sobności nabycia p ięknych utworów a r ty ­
stycznych i przyjścia tą  drogą w pomoc 
praeuwnikowi na niwie sztuki ojczystej. 
D ługi szereg nazwisk, znanych w święcie 
malarskim , złożył się na interesującą oałość 
A rtyści pospieszyli z koleżeńską uprzejm o­
ścią i nadesłali wiole szkiców. P P . W o­
dziński, Beznańska, Stacbiewicz, Bierko 
wska, Trojanow ski, Radziejowski i wielu 
innych rzucili charak terystyczne szkice, 
które odznaczają się siłą i dobrem pochw y­
ceniem natury .

* W ystaw a nowego obrazu H en ry k a  Sie­
m iradzkiego: „F ry n e  w E leuzis" otw artą
zostanie dla publiczności dopiero dziś w 
południe.

Przewodnik higieniczny. O statni nu ­
mer Przewodnika higjenicznego podobnie, 
ja k  w szystkie zeszyty tego pożytecznego 
czasopisma, odznacza się doborem i ak tu ­
alnością treści. Znajdujem y tam uastępująoe 
a r ty k u ły : 1) „O stosunkach ekonom icznych 
w organizm ie ludzkim ". (Odczyt prof. C y­
bulskiego). 2) W  spraw ie organizacji san i­
tarnej w  gminach, 3) Epidem ja influenzy. 
4) W ykształcenie hig jen‘czne d la uczniów  
W ydziału  teologicznego Bogatej całości do­
pełniają ru b ry k i: „O łyżw iarstw ie" i „Z
piśm iennictw a higjenicznego".

* F izyka t miejski skonstatow ał wczoraj 
k :lka  nowych w ypadków  influenzy o nader 
łagodnym  charak terze.

* Stolarnia związkowa  „Nadzieja“ . O 
istnieniu instytucji tego nazw iska wie b a r­
dzo mało K rakow ian , a przecież pom yślny 
jej rozwój je s t pocieszającym  objawem sa 
mopomocy wśród naszych rękodzielników  
robotników  a zarazem  wskazuje, w jakim  
k ierunku  zwrócić powinni swe zabiegi ci, 
k tórzy  stara ją  się o podniesienie klas p ra ­
cujących i o rozw iązanie kwestji socjalne!. 
Nadzieja  istnieje już rok czw arty i rozwija 
się, jak  ju t  wspomnieliśmy, wcale pom yśl­
nie, bo w roku ubiegłym  m iała 15.000 złr. 
obrotu i w ypłaciła członkom 40%  od u- 
działów. Do Stow arzyszenia może należeć 
każdy  uczciwy i pracow ity czeladnik sto
1 araki jeże li złoży przyrajm niej 25 złr. jako  
udział. Przew odniczącym  Tow arzystw a jest 
obecnie p. W o ro n ieck i: liczba członków
wynosi 13. W arszta t Nadzieji należy do 
największych w naszem mieście a wyroby 
przezeń dostarczane, ja k  nam  z żalem opo 
wiadano, nabywcy często rekom endują zna­
jom ym  jako sprowadzone 'z  W iednia, za 
m iast wskazaniem  właściwego ich pucho 
dzenia przyczynić się do poparcia przem ysłu 
krajowego. Z arząd stolarni związkowej 
skarży  gię również na n .ezw ykle w:elkie 
ciężary  podatkowe, oraz na wygórow ane 
ceny, jak ie płacić zm uszony za drzewo 
Zbyt szczupłe fundusze Tow arzystw a nie 
pozwalają mu założyć własnego sk łada ma

terjałów. Może k tó ry  z naszych właścicieli 
lasów przyjdzie pożytecznej instytucji w po- 
m oj, oddając jej w komis drzewo ze swych 
borów. W yszedłby n a  tem  dobrze bo sama 
Nadzieja  w ydaje na drzewo około 8000 złr. 
rocznie.

* Ojiara żydowskiego gwałtu. W e wto­
rek dnia 17 grudnia h. r. o godzinie 4 po 
poł. zaszedł fakt, o k tó m n  zamilczeć nie 
można, podajemy go zatem  do wiadomości 
publicznej. W  dniu powyższy m szła przez 
Kazim ierz ulicą główną, prowadzącą na 
Podgórze, zakonnica jednego ze Zgrom a­
dzeń KrakowskicL w tow arzystw ie ochrzczo­
nej już neofitki. Niespodzianie jeden  z iz rae ­
litów znajdujący się na ulicy, poznawszy 
dawną swą współwyznawozynię, szepnął pa 
rę słów do swego sąsiada i w tejże obwili 
zaczęła się oburzająca scena. Zaczepiono 
neofitkę, zbiega się tłum żydów, wszyscy 
zaś stara ią  się o to, aby upatrzoną ofiarę 
wprowadzić, a raczej wtłoczyć przem ocą do 
najbliższej kam ienicy. N a wołanie neofitki 
przybiega policjant znajdujący się w pobli­
żu, aby bezbronną ratować. Lecz jego siły  
nie w ystarczyły  przeciwko tłumowi żydo 
wskiemu; sygnalizuje zatem o pomoc, żydzi 
pow alają policjanta na ziemię i chcą ujść 

b ledną o fia rą , k tó ra  ciągle pow tarzała, 
czego chcecie odem nio , ja  już jestem o- 
cbrzczona ! W ydobyw szy s ikap le rz  Serca J e ­
zusowego wołała Seroe Jezu sa  ratuj mię I 

i zakonnicy zdarli żydzi płaszcz i chcieli 
zedrzeć jej także welon z głowy, leoz przed 
tem ostatniem  się obroniła i uszła szczęśli­
wie do klasztoru, oddaw szy neofitkę pod 
opiekę policjanta. W ołanie policjanta o po­
moc nie uszło uw agi jego tow arzyszy, p rzy ­
biegło ich k ilku  do obrony i z pomocr 
żołnierzy poczęło się skuteczniej opierać 
tłum owi żydowskiemu Zuchwałość żydo­
w ska posunęła się do tego stopnia, że je ­
den z nich uderzy ł k ilka  razy  w tw arz żol 
nierz ., k tó ry  go aresztował. Po trudnej p rze­
praw ie z rozbestw ionym  żywiołem udało się 
wreszcie wyrwać napadn ię tą  neofitkę z rąk  
żydów. F a k t ten przerazająoy, praw dzi­
w y, podajem y do wiedzy W ładz, m ających 
bezpieczeństwo publiczne w swej opieoe.

Ostatnie telegram y „Kurjera Polskiego"
Rzym 28 grudnia. Dnia 30 bm. 

jędzie Papiuż, na posiedzeń‘u konsy 
storza, prekonizował następujących 
Biskupów. tymczasowego biskupa in 
jartibus Zerra w Teresiopel, pomo­
cniczego biskupa Kossowskiego we 
Władysławiu, administratora bisku­
pstwa na Podlasiu Jaczewskiego z 

ublina, Andrjewicza i Zdanowicza
Wilna i Nowodworskiego z Płocka.
Grac 28 grudnia. Tutejszy „Volks- 

>lat1“ z niepojętą gorliwością zaprze­
cza doniesieniom, jakoby biskup Zwer- 
ger ubiegał się o opróżnione po śp. 
Ganglbauerze arcybiskupstwo wie­
deńskie. Sposób, w jaki „Gr. Volks- 
)latt“ pogłosce tej zaprzecza, wyda­
je się o tyle dziwniejszym, że w ko- 
ach dobrze poimormowanych i wpły­

wowych roztrząsają kandydaturę pra­
skiego kardynała Schónborna.

(Co do tej ostatniej wiadomości K urjer  
Polski wie z ja k  najkom petentniejszego 
źródła, że kard y n ał Schonborn zapyty­
wany poufnie, ozyby p rzy jął ofiarowane 
mu arcybiskupstw o w iedeńskie, stanowczo 
je odrzucił, z tem  um otywowaniem, że 
w skutek zaostrzenia się konfliktu czesko- 
niem ieckiego przypada mu jako  dostoj 
uikowi kościelnem u w P radze , zaszczy­
tna rola pojednaw cza, z której się chce 
przedew szystkiem  wyw iązać i dla tego 
interes kra ju  przenosi ponad osobiste 
swe względy).

Praga 28 grudnia. Wczoraj wie­
czorem pod przewodnictwem Selimey- 
kala, odbyło się pięciogodzinne po­
siedzenie komitetu egzekucyjnego 
byłych niemieckich posłów do kra­
jowego Sejmu. Radzono nad środ­
kami i sposobami, któreby do ugody 
między Czechami i Niemcami do 
prowadziły, a przedewszystkiern u- 
możliwily Niemcom powrót do Sej­
mu czeskiego. O szczegółach posie­
dzenia, jakoteż o wyniku tegoż, za 
chowują członkowie komitetu ści­
słe tajemnicze milczenie.

Wiedeń 28 grudnia. Influenza roz­
szerza się tu taj coraz bardziej i przybie­
ra  charak ter coraz groźniejszy. W ypadki 
śmierci m nużą się w sposób ogół m iasta 
zatrw ażający. M ianowicie garnizon wie­
deński cierpi bardzo pod tym  gościem 
dalekiego W schodu.

Petersburg 28 grudnia. Dzien­
nik ustaw ogłosił wczoraj uchwałę 
powziętą przez senat, że nominacja 
rektora na uniwersytecie w Dorpa­
cie wchodzi w zakres działalności 
ministerstwa oświaty. Rektor uni 
wersytetu dorpaAkiego mianowany 
będzie na przeciąg czterech lat. Car 
ustawie powyższej udzielił już san 
kcji.

Bukareszt 28 grudnia. Według 
dziennika urzędowego, król Karo 
cierpi od dwóch dni na influenzę 
sten jego nie budzi jednak żadnych 
obaw. Lekarze zalecają mu kilko

dniowy spoczynek i wstrzymanie się 
od spraw państwowych.

Bukareszt 28 grudnia. Król po­
mimo słabości przyjmował biuro se­
natu, któie mu wręczyło adres od­
powiedzi na jego ostatnią mowę 
tronową. Król dziękował członkom 
senatu za ten dowód lojalnego ich 
usposobienia i zaznaczył, że z nie- 
wygasłem uczuciem wdzięczności 
przy pomina sobie często, jak gorące 
i sympatyczne przyjęcie zgotowano 
następcy tronu, ukazującemu się po 
raz pierwszy w senacie. „Senat — 
powiedział król — będzie dla me- 
co syna szkołą, gdzie nabierze świa­
domości, na jakich zasadach należy 
tworzyć prawa, mające na celu u- 
szczęśliwienie poddanego mu narodu“. 
Następnie zapewniał k ró l, że on 
całe swe życie poświęcił dobroby- 
owi ojczyzny, a syn jego będzie i 

nadal w tym kicrunKU pracował, 
zapewniając niezależną i szczęśliwą 
jrzyszłość kraju rumuńskiego. Koń­
cząc , wyraził król przekonanie, że 
senat nie odmówi rządowi swej świa­
tłej rady i pomocy w kierowaniu 
nawą państwa, a ta zjednoczona 
działalność stanie się najlepszą rę­
kojmią szczęśliwego rozwoju i do- 
jrobytu Ruraunji.

Solja 28 grudnia. Sobranje zam­
knęło wczoraj ostateczne obrady nad 
judżetem, który we wszystkich szcze­
gółach został przyjęty znaczną wię­
kszością głosów.

Bruksela 28 grudnia. Zgroma­
dzenie górników powzięło uchwałę, 
aby wobec faktu, że sprawiedliwym 
żądaniom ich me staje się zadosyć, 

nadal w strejku wytrwać. Obecnie 
iczba strejkujących górników wzro­

sła już do 20.000.
Bruksela 28 grudnia. Na posie­

dzeniu Rady ministrów omawiano 
wczoraj położenie prowincji Henne- 
gan, gdzie wskutek strejku zamknię- 
temi zostały huty żelazue Providen- 
ce i Montigny.

Kolonia 28 grudnia. Ze Zanzi­
baru donoszą do „Gaz. Kol.“ , że 
Óhler z częścią korpusu ekspedycyi 
Wissmana wyruszył z Pangani do 
£ilinandżaro, aby stosownie do roz- 
jorządzema niemieckiego cesarza 
księciu Moszi doręczyć podarunki 
cesarskie. Major Wissman pozostaje 
jrzy głównym korpusie na wybrze­
żach Zanzibaru.

Nastąpiło 
imi, pod- 

osoby zra-

Katania 28 grudnia, 
u ponowne trzęsienie zi 

czas którego zostały 4 
nione.

Trjest 28 grudnia. N adeszła  tu  te le ­
graficzna wiadomość , że parowiec austr. 
węg. L loydu „M eduza", k tóry  p łyną ł do 
flombay i H ongkong, osiadł na mieliźnie 

na morzu Czerwonem na północ od Sua- 
kimu. Okoliczne parow ce pospieszyły mu 

pomocą i spodziew ają się, że po wrzu­
ceniu całego ładunku  do m orza i po uży­
ciu innych środków debalastacy jnych , pa­
rowiec będzie się znowu m ógł puścić na 
pełne m orze. R ozum ie s i ę , że powróci 
natychm iast do T rjestu .

K ró le w ie c  28 grudnia. Influenza ja k a  
tu taj od kilku dni g rasu je , p rzybrała  
groźny ch a rak te r epidem iczny, a cięższe 
wypadki choroby końozą się zazwyczaj 
śm iercią dotkniętych nią osób.

Bruksela 28 grudnia. Książę Baldwin, 
hr. F la n d ry i, zaniem ógł na influenzę. 
Przebieg  choroby je s t całkiem  łagodny.

P a r y ż  28 grudnia. W ed ług  obliczenia 
Temps’a  stosunki w P ary żu  co do grasu­
jącej tam że m iluenzy wcale się nie po­
lepszyły. Temps podaje, że n. p. w ub ie­
głą środę um arło  w P ary żu  318 osób, 
podczas gdy norm alna ilość um ierających 
w P aryżu  dziennie osób dotąd  liczby 200 
nigdy nie przekraczała . W szpitalu woj­
skowym w W ersa lu  skoustatow anotrzy 
w ypadki śm ierci żołnierzy na influenzę.

P a r y ż  28 grudnia. U m arł tu  znany bo 
popularny i obaw iany redak to r naczelny 
Moniteur universell Y oty.

KURSA TELEG R A FIC ZN E.
Wiedeń 27 g ru d n ia  2 godz. 30 m in . po p o łu d n in .
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M I Ś .
POWIEŚĆ W TRZECH CZĘŚCIACH

Jerzego Myijela.
(C iąg  dalszy).

w

— Za życia nieboszczki mam y m iałam  
do czytanis k ilk a  tygodników , a oprócz 
tego brałyśm y książki z czytelni, później 
przez czas pobytu  w aornu państw a Pi- 
storiusów prawie nic nie czytałam . Nie 
m iałam  głow y do t e g o . . .  smutno mi 
było bez m a m y .. .  p łakałam . Poczciwy 
pan Piscorius chciał mnie zająć i trochę 
rozweselić czytaniem  ; przyniósł mi kilka 
dzie ł: o praw ie rzym skiem , o w łasno­
ści . . .

— To panią chciał u b a w ić !
—  O proszę się nie śm ia ć ! P an  Pisto- 

rius je s t bardzo poważny człow iek, a że 
ja  nie m iałam  ochoty do studyow ania 
takich m ądrycb d z ie ł, to nie jogo wina.

—  U  nas z a jdą  się do czytania różne

k s ią ż k i . . .  h isteryczne, peszye, pow ieści. 
Są one już w praw dzie daw nie jsze , ale 
poproszę w ujaszka, to sprowadzi nowo­
ści, choćby całą furę.

— Ą  na cóż ta k  dużoP
— Żeby pani m iała  w ozem w ybierać. 

G dy nadejdzie je s ie ń , a z nią długie 
w ieczory, książki będą bardzo pożądane.

—  Jesień , — rzek ła  Z iunia, —  t a k , . .  
sm utna j e s i e ń . . .

—  N ie iub i pani te j pory rokuP
— O n ie ! K w iaty g in ą , p tak i odlatu 

j ą ,  drzew a ogołocone z liśc i; nie lubię 
jesien i.

—  Postaram y s i ę , żeby pierw sza je ­
sień w Lisowie nie b y ła  sm utna dla pani.

— O co się postaram y P — zapytał 
M arczyński wchodząc.

—  O książk i w u ja sz k u , — odrzekł 
Miś, — dla panny E lżb iety .

—  Alboż m ało icn tu  je s t.
— T rzeb a  sprow adzić nowości.
— N ie w iedziałem , że panna E lżbieta 

je s t tak a  zawzięta lite ra tk a  — ale skoro 
tak , to rzecz prosta, piszę dziś do W ar­
szawy o k s ią ż k i, —  trzeba  tylko zrobić 
ja k iś  w ybór — w czem niech ju ż  panna

E lżb ieta  sam a decyduje, bo j a ,  przy 
moich zajęciach , nie w iele czytam  i nie 
mam  wyc .rażenia  co się te raz  nowego 
ukazało . W yb iera j w ięc Źiuniu.

— Ależ kochany wujaszku, ja  nie mam 
tak ich  ż ą d a ń , co je s t  w domu to mi 
najzupełniej w ystarczy, ty lko uprzejm ość 
pana M i. . .

—  Misia P
— T ak  j e s t ,  pana M ich a ła , u p rze j­

mość bardzo m i ła , ale ja  z niej korzy­
stać  nie pragnę, nie chcę narażać w uja- 
szka na kłopot.

—  P rzepraszam  panią —  odezw ał się 
Miś, w ujaszek nie potrzebuje się w tym  
razie fatygow ać osobiście, j a  się tern 
za jm ę . . .

M arczyński pom yślał w duchu, żb Miś 
je s t bardzo uprzejm y dla jego  siostrze­
nicy.

N a z a ju trz , skoro św it, m łody dziedzic 
Lisow a odbyw ał w ędrówkę po spichrzach, 
strychach, składach  i schow aniach w celu 
wyszukania dam skiego siodła. W  poszu­
kiw aniach tych dopom agał m u F ranek , 
który jak o  praw a ręk a  i wyręczycie! 
M arczyńskiego, doskonale w szystkie sk ła ­

dy rupieci znał. Poszukiw ania uwieńczo­
ne zostały  pomyślnym sk u tk ie m ; z po­
między k ilku  siodeł dam skich, od dawien 
daw na przecLow yw anycn, znalazło się 
jedno , jeszcze woale znośne, k tóre  po 
oczyszczeniu z kurzu i m ałej reperacji 
osobiście przez Misia po am atorsku  do­
konanej, było do uży tku  zdatne.

GkulL aczoną tern siodłem  bu łankę przy­
prowadzono przed ganek i Miś poszedł 
poprosić pannę E lżb ietę.

Po k ró tk iej oertacji da ła  się namówić.
G łaskała  b u łankę  po szy i, daw ała je j 

cukier, a przekonaw szy s ię , że dobre to 
stw orzenie nie kąsa i nie u jaw nia n ie ­
przyjacielskich  zam iarów , zdecydow ała 
się wsiąść na siodło.

Po k rzese łku  dostała się panna E lżb ie­
ta  na grzbiet b u ła n k i, co nie obyło się 
bez okrzyków strachu , lub zachw ytu.

— P a n ie ! oj sp a d n ę ! cóż to za w y- 
sokość, zdaje m i się, że siedzę na d a c h u !

— N iech bię pani nie b o i , — uspa­
k a ja ł Miś, — proszę wziąść cugle do 
rączki, tak , prawy w -praw ą, lew y w le 
wą łączkę i trzym ać równo. Nóżkę m o­

cno oprzeć na s trzem ien iu , trzym ać się 
prosto. T eraz  u w a g a ! jedziem y.

W ziął bu łankę za cugle i prow adził 
koło traw m aa. Ziunia śm iała się jak  
dziecko.

—  W ie pan, już się nie boję, —  rzekła.
—  To doskonale. Pow iedziałem  pani, 

że to nie straszne, a przyjem ne.
— Siedzi się ja k  na fotelu. N iech pan 

puści cugle, pojadę sama.
—  E j!
—  P an  się boiP jeże li j a  się nie lę ­

kam  . . .
— Dopóki się pani nie wprawi — 

trzeba  ostrożnie.
—  W ięc  mnie pan samej nie puści ?
— Owszem, tylko porozum iejm y się... 

zanim pani będzie m ogła sam a jeździć, 
trzeba  wiedzieć juk  koniem  kierow ać. 
Pozwoli pani, że ją  nauczę tej sztuki.

To mówiąc za ją ł się bardzo pracow i­
cie rączkam i Z iu n i, a ktoś patrzący z 
boku mógłby nie bez słuszności pomy­
śleć, że um yślnie te  inform acje przedłuża.

(D alszy ciąg nastąpi).
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U żyw ając odw aru  z tych  z ió łe k , w zrosłych  
na  g leb ie  o jczystej, m ożna się pozbyć k a ta ru , 
kasz lu , zaflegm ienia, łe c h ta n ia  w g a rd le , cięż- 

Q  kości na p ie rsiach  i t. p. słabości.
O  N abyć m ożna w Aptece pod „ba rankiem 11 
0  W iktora Redyka w  Krakowie. ^
ooooooooooooooooooooooooooooo
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K O N S T A N T E G O  W IS Z N IE W S K I E G O
Aptekarza w  Kiakowie,

p&I cone p rzez  T o w a rz y s tw o  L e k a rs k ie  k ra k o w ­
sk ie  na  w niosek  kom isji p rzem y sło w ej te g o ż  T o ­
w arzystw a , pism em  z d n ia  24 K w ie tn ia  1889, L . 338.

S p o s ó b  u ż y c i a :  D o ro s łe  osoby używać mogą 
w razie kaszlu, ka ta ru ,  p łu c  i żo łądka  o raz  w r a ­
zie o s ła b ie n ia ,  po m a łe j  szklaneczcze p rz e d  p o ł u ­
dniem, przed wieczorem oraz idąc  na  |poczynek .

Cena flaszki 36 cnt. 113(5-10)
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M AGAZYN

K. Z I E L I Ń S K I
142(4-52) MECHANIK i OPTYK

Btralsów, Kynek, linia A.-B, I>. 38

P o leca  znaczny w ybór o au laruw , cw ikierów , lo rn e tek  te a tra ln y c h  i polow ych, barom etrów , 
te rm o m etró w  lekarsk ich , zw yczajnych , zarazem  w szelk ich  w yrobów  op tycznych  z p ie rw szo rzę­
dnych  fab ryk  francuskich  o raz m echanicznych  w łasnego  w yrobu .

Z a k ł a d a  d z w o n k i  e l e k t r y c z n e ,  t e l e f o n y .  M ik r o f o n y  g r o m o -
z w o d y  i  t. d

Dostaroza wszelkich okularów z kombinowanemi szkłami podług przepisów (recept) lekarskich.
Zam ów ienia z p row incji w ysy ła  odw ro tn ą  p ocztą , rep erac je  w ykonuje bezzw łocznie.

O e n y  b e z  I c o n K u r e i i c d i i

BRONI
Bolesława

GLINIECKIEGO
w Krakowie

poleca 5D}29-?)

Broń myśliwską

&

w s z e lk ic h  s y s te m ó w , 
z  n a j s ł y n n i e j s z y c h  f a b r y k ,

po cenach najprzystępniejszych,

a

Wszelkie p rzyrzą d y  i p rz y b o ry  m yśliw skie w  wiel­
kim w yb o rze.

Ł askaw e z lecen ia  u sk u te czn ia  o d w ro tn ą  p o c z tą ;

lllustrow ane cenniki darm o I opłatnle.

Mam zaszczyt donieść Sz. P ubliczno­
ści , iż przybyw szy z W arszaw y Założy­
łem  w K rakow ie p zy ul. Gołębiej I. 8.

SKŁAD OBUWIA

a
a

e

a
«

w ł a s n e g o  w y r o b u .
Ceny na tow ar, z a  którego dobroć su­
m iennie zaręczyć m ogę, naznaczyłem  mo­
żliwie najniższe. K am aszki męskie oddaję 
począwszy od 3 zlr. 50 cnt., a damskie 
od 3 złr. i wyżej stosownie do wymagań. 
8 i(2 i v) B ron isław  B obrzański.

Potrzebną jest

S K L E P O W A
180(1-2) i  kaucją.

Pierw szeństw o maj j, obeznane z handlem . 
W iadom ość w A dm inistracji K urjera  Pol.

U dziela się krO|U najświeższego syste­
mu w iedeńskiego z wykonaniem  modeli 
w domu i poza domem po najp rzystę­
pniejszych cenach. Ulica św. Tom asza, 
nr. 27, II. piętro, na prawo od schodów, 
drugie d rzw i od frontu U-3f

K U R S  P A P I E R Ó W  P U B L I C Z N Y C H .

K r a l Ł i w ,  d .  2 8 / 1 2 .
(Bez bieżącego k u p o n u ).

R u b le  p ap ie ro w e . . za 10O rub li 
M arki n ie m ie c k ie . . za 100 m ar.
20 -to  f ra n k ó w k a  z ł o t a .........................
6 %  P o ży czk a  k ra j. g a ik .  za z łr . 100 
P / j tf/o i ‘oż- h y .  palie , za z łr . 100 
5% O bi. in d . g a l. za z łi  100 k . ra. 
4 i/ 2° /0 L is ty  zas t. B a u k u  kr. za z ł. 100 
6°/0 O b lig i ko m u n . „ 1 E m is .
4<; L is ty  za s t. Tow- k re d . ziein . . .

4% , „ » » » 11 Em-
^V2°/o n r  n n »
5% n n n n n .
5 %  „ „ B a n k .b ip . zprMm. 10 /o

6° ', n » - .  ^ r-zt r U, no5"/0 ,  „ K ró l. L o l. za ru b li  100
4°/0 „ likw id . „ „ „ ■ 100

płacą

126 — 
57 25 

9 27 
104 25

96 50 
103 75

97 75
100 25 

9b 25
94 -  
99 —

101 —  

103 76 
100 50
95 — 
86 76

żądają

127 —
58 25 

9 37

97 50 
105 25
98 50

97 75
95 — 
99 75

101 75 
104 75 
101 50
96 50 
88 26

o #

/ / Ai  4
1 0 I**

W — a —

{  ANTONI HOZMANIT i
•  K R A K Ó W  f
^  J ? - a h r y l £ a  p a r o w a

^  Cykorji, Surogatów kawy i kawy figowej
w  Rakowicach pod Krakowem

Nagrodzona dwoma srebmemi medalami zasługi c. k. minister­
stwa handlu i rolnictwa.

:

W yrab ia  z produktu  surowego własnej plantacji wszelkie gatunki C y­
korj. i sztucznej kaw y, odznaczające się bogactw em  części pożywnych, tu ­
dzież doskonałym  sm akiem  i zapachem .

Fabryka poleca przedewszystkieni:
S u r o g a t  K a w y  w  p u d e ł k a c h  ( s z u f l a d k a c h ) .
S u r o g a t  K a w y  w  s z k l a n k a c h .
K a w ę  ś r u t o w ą  f r a n c u s k ą  H o z m a n i t a .
C y k o r j ą  k r a k o w s k ą  g o r z k ą .
K a w ę  f i g o w ą .
C y k o r j o w ą  K a w ę  p e r ł o w ą  ( N o w o ś ć ) .
K a w ę  k r a k o w s k ą  w  s k r z y n e c z k a c h  w y b o r o w a .
K a w ę  ż o r ę i z i o w ą .

Zalecając wyroby mojej fabryki, przew yższające zaletam i wszelkie 
tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię niepłonną nadzieję , że Panie 
Goapod ie nasze, które otaczają, zawsze i wszędzie swem życzliwem po- 
parcio przem ysł krajow y, zechcą i tu być pumocnemi w popieraniu i roz- 
pow chnianiu wytworów moich. 55130 -?)

Do nabycia we wszystkich handlach

:

:
*
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jg  Najpiękniejsze i najbogatsze wydawnictwo obrazkowe polskie
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ŚWIAT a

DWUTYGODNIK ILUSTROWANY.
W ychodzi w K rakow ie od 1 stycznia 1888 r., z liczneim  dodatkam i po- 
wieściowemi i rycinowemi. — K ażdy rocznik stanowi odrębną całość zu­
pełnie skończoną. — W spółpracow nikam i „Świata1- są najznakomitsi ma­
larze polscy i najznakomitsi nasi pisarze. —  K rytyka zagraniczna i k ra ­
jow a wyraża się o każdym  niem al zeszycie „Świata" z najgorętszem i 
pochwałami. — K om plety z bieżącego roku m ożna jeszcze nabywać.

Najlepiej i najdogodniej prenumerować „ S W I A T “ w  jego administracji:

Kraków. 40. Ulica Szpitalna.
(47-?) PR E N U M E R A T A  W Y N O S I:

Rocznie 12 złr. -  Półrocznie 6 zlr. — Kwartalnie 3 złr.

X
*1X
X
*
x
x
x
x
x
x
x
x
x
x
x
Xxxxxxxxxxxxxxxx*xxxxxxxxxxxxxx

D oskonałe

Kapuśniaczki gorące,
n a  najlepszem , deserow em  m aśle ,

dostać  m ożna codziennie w godzinach  rannych  i 
po łudniow ych

w Mleczarni „pod złotą głową“
92(6-?) przy  ulicy B asztow ej 1. 19.

Propinacja
na I granicą ro sy jską , sk ładająca  się z
siedm iu k a rczem , razem  luo pojedyńczo 

i.,, j   . j  1  i f i o n _______ i... j .
siedm iu k a rczem , razem  iuo pojedynczo 
na la t dwa od 1 stycznia 1890 roku do 
w ydzierżaw ienia.

W iadom ość w A dm inistracji K urj 
Polskiego. 138(3-3)

era

M am  zaszczyt don ieść Szanow nej P ublicznośc i, 
że dop iero  d rug i rok  istn ie jący  w S r o k o ­
w i e  moj

zakład artystyczno-stolarski
przy ulicy Wielopole L. 20,

zaszczycony na p it iw sz - j  w ystaw ie konkursow ej 
w E .ak o w ie  d ru g ą  n a g m d ą  za w ykonanie u rządze­
nia syp ia ln i w ed łn g  w łasnego  p o m y s łu , zupełn ie  
now ego sy s tem u  opracow anego  w an g ie lsk im  od ­

c ien iu ,
z pow odu coraz liczniejszych zam ów ień Szanow. 
P ub licznośc i, pow iększyłem  i zaop a trzy łem  w no 
we zapasy i p rzybory , tudzież gotowe meble i 
różne w yroby s to la rsk ie  i podejm uję się wszelkich 
ro b ó t w zak res s to la rs tw a  w chodzących w rozm ai­
tych sty lach , t&k nowych ja k  i reparacyj mebli, 
antyków, iiikrustauyj perłową ■■lacloą, kością 
słoniową, srebrem, robót kościelnych itp., po 

n ad e r um iarkow anych  cenach.
D zięku jąc S ia n  iwnej P ub licznośc i za łask aw e 

w zględy, ja k .e m i m ię d o tą d  zassczycać raczy ła , 
po lecam  się nad a l ła saaw y m  w zględom , ręcząc 
za doborow y m a te ija ł  i a o a ła a n e  w ykończenie 
n ieu s tę p n ją ee  w niczero w yrobom  zagranicznym , 
czego dow odem , że m eble zakupione na w ysta­
wie jub ileuszow ej we W iedn iu  przez JW . hr. 
D zieduszyckiego d la  now ego M uzeum  lw ow ckiego, 
są m ojej w łasnoręcznej robo ty , k tó re  w ykonałem  
będąc j e . z u c  uczniem  c. k. techno log icznego  M u­
zeum  w W iedniu.

M am g łęb o k ą  ufność te  S zanow na P ubliczność 
m ając  na w zględzie p rzem y sł kr. jow y, pop ierać 
m nie będzie i przez liczue zam ów ien ia do p o s tę ­
powej i w y trw ałe j p racy  zachęcać.

(2 ?) K a ro l Otto ,  stolarz,
ukończony uczeń c. k. techno log iczno-p rze- 
m ysł. M uzeum  w W iedniu  i nauczyciel szkoły 

fachow ej w K rakow ie.

♦  ł s u l i o u  ♦
+  w yborny, w łasnego  w yrobu hygiem czny , ja -  +
♦  ko tak i uznany przez w ielu lekarzy , z w ła- ♦
♦  snego b y d ła , d rob iu  i zw ierzyny, p o leca: -X Zarząd dw oru Ła p szyn , poczta B rze ia n y. ♦
£  Nr. i .  z drob iu  i zwierz} ny . 6*50 kilo . ^  
♦  Nr. II  w} borny  . . . . 5-50 kilo . ♦  
J  P rzy  odbiorze 5 kilo n a ra z , 2 z łr . ra b a tu . J

: O pakow anie do 5 kilo 16 cn t. W ysy łka +  
odw ro tną pocztą. 39(31-?) ♦

Uczniowie
zn ajdą  um ieszczenie i ro dzic ie lską  opiekę u pen- 
o jonow anegu, m ło d eg o  jeszcze u rz ę d u ik a , pośw ię­
cającego się w yłącznie  dozorow i i k ierow nictw u 
uczni. M ieszkanie p arte ro w e, suche, z osobnym  
podw órcem , w b liz „ jśc i dw óch g im nazjów . N a żą­
dan ie  osobny pokój. Konwersaoja dem ie oka.

176(3-3; W a ru n k i p rzystępne.
Kraków , ulloa Karmelicka, 34.

TUTKI (Gilzy)
c y g a re to w e  n iek le jo n e  i z w y k łe  z n a jle p sz y c h  
f ra n c u sk ic h  p ap ie rk ó w  Houblon, Anazie, Mals

o raz
152(8-10) w ie lk i w y b ó r

PrzyD orów  ao  p a len ia
p o leca

F. A. GrEIGrAR, w  Krakowie

500
ra zy  powiększonym  widzi się każdy p rzedm io t, 
za pom ocą uow ow ynalezionego

Oudownego mikroskopu kieszonkowego, 
z tego  w zględu okazuje się on n iezbędnym  d la  
każdogo przem ysłow ca, kupca, nauczycie la , s tu ­
d en ta  a  naw et po trzebnym  i pożytecznym  je s t  dla 
każdego dom u do b ad an ia  p o traw  i napo jów ; do 
m ikroskopu  d o daje  się lupę, k tó ra  d la  k ró tkow i- 
dzących przy czy tan iu  n ies ły ch an ie  je s t  użyteczną.

R ozsy łk a  za go tów kę lub  p o b ran iem ;
H T  t y l k o  1  z ł r .  2 5  c n t .  * 9 1  

za sz tukę . 127(5 10)
D. KLEKNER, Wiedeń, I. Postgasse 20.

I  Przypadek! ^
;j Z pow odu spóźuionej pory zakupiłem  ca- ^  
_ ły  zapas w ielm ej fabryk i szali damskich, £ 

^  m ogę więc dostarczyć każdej pan i w ielki, B  
M c iep ły , g ruby  szal po zadziw iająco  tan ie j ^  
J  cenie w
|  1  z ł r .  3 5  o n t .  |

T e bardzo m odne  szale są szare  (w trzech S
odc ien iach ;  jasne ,  średnie  i ciemnoszare) z P  
pięknem i f rendzlami, c iemną bordurą ,  pół- p  
tora metra d ług ie  i półtora metra' szero- r  
kie,  są to więc największe szale. P

R ozsy łka  za p o b ra n ie m ;  ^

B x p o ?  t l i a u s  I
i2 7 (5 - io )  ( D . K L E K N E H )  |

Wiedeń, I., Postgasse 20. h
w w w w e

Najtańsze źródło.
D erki końsk ie  U/2 m etr. d łu g . i szer. sz t. z łr . 1'50 

l*/4 - i  » n 1-SO
„ „ tó łto w ło c h a te  „ „ v „ 2-50
n n - podw ćjne  „ ,  3 50
n v d la  pań stw a  b. piękne ,  „ “ ■—

, ty g ry so w ate  ,  l „ 12-—
„ 'ed w a b n e  B o u re tte  i! „ 3-50

Do n abycia  za go tów kę lub za la lic z k ą  u p o d ­
p isanego . 127(5-10)

Exporthaus - O .  K L l s K n e r ,
Wien, I., Postgasse 20.

SKŁAD FORTEPIANÓW
H A R M O K T I J  I  P I  AKTIIM

B R O N I S U W Y  GABRYELSKIEJ
B L r a l r ó w ,  R y n e K  g ł ó w n y .  K r z y s z t o f o r y .

Wynąjem! Wynajem!

1(40-?)

W  • /

S p r z e d a ż  n a  r a t y  !

najlepszy  k e len d a rz  hum orystyczny , ozdobiony Ii- 
cznem i ry su n k am i najlepszych k a ry k a tu rzy stó w  
w yszedł z d ruku  i k osz tu je  60 cut.

N ajtańszy

Kalendarz dla wszystkich
Cena 25 cnt.

W y d a w c a  
B a r t o s z e w i c z  

Kraków , Sukiennioe.

Tylko 8 0  centów
k o s z tu j - )  p u d e ł k o  134(3-3)

M A S Y  W O S K O W E J
w ystarczające oa zapuszczenie podłogi 

obszernego pokoju. Nabyć m ożna w 4 
kolorach w handlu W. Krzysztofow icza 
w  Krakowie. Rynek, linia A -B ,  I. 37.

ALBUM MICKIEWICZOWSKIE
zaw ierające 60 rycin odnoszących się do 
życia i stosunków naszego w eszcza, po­
przedzone obszernym  życiorysem poety, 
w pięknej płóciennej opraw ie jest do 
nabycia we wszystkich księgarniach po 
cenie 1  złr. w. a. 10 7 (12 - 12 )

Nauczycielka tańców
udziela lekeyj w mieszkaniu własnem 
jakoteż po pensjonatach i domach 
prjwatnyeh.

Zapisać się i biletów nabyć można 
od godz. 11 do 1 i od 3 do 6 po- 
połuduiu przy ul. Grodzkiej L. 50,
I .  p ię tro . 89t.i6-i6)

Karolina z szew skich  W it k a y . .
Wydawoa 1 rada có r gtówny Or. lóief Orłowski. Drak Wł. L  Aanyoa I 3|fMkl, pai tara. iaaa SaWswsklsgs. Ratektar sWpowloiiaiaidy: i on Sadowski.


